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BOHATER DALEKIEGO ZACHODU

Jeździec widmo
T ajem niczy  jeźdz iec

—  I nie m oże pan przeniknąć w  żaden sposób  
tej tajem nicy?

— Nie. Zapew niam  pana, że to zupełnie n iesa­
m ow ita  historia. M uszę w  to u w ierzyć , gd yż moi 
ludzie w idzieli go na w ła sn e  o czy  i są w strząśn ięci 
do głębi.

— N aw et A m erykanie?
—  N aw et A m erykanie. O czy w iśc ie , że  w śród  

m eksykańsk ich  vaqueros, którzy u mnie pracują, 
panika jest znacznie w ięk sza . U ciekają z m ojego  
rancho jeden po drugim. Jeśli to dalej tak będzie  
sz ło , pozostanę tu zupełnie sam  i sam  będę m usiał 
pilnow ać m oich stad.

C złow iek , k tóry uskarżał się  w  ten sposób, był 
w ielk im , b arczystym  m łodzieńcem  szkockim , które­
go n azw isk o  brzm iało Alan M ac Donald. B y ł on ad­
m inistratorem  rancha Tapada, jednego z najw ięk­
szy ch  i najbogatszych w  dolinie Kolorado.

N aprzeciw  niego w  pokoju jadalnym  rancha 
siedzieli: Buffalo Bill, p rzyw ód ca  w y w ia d o w c ó w  
i jego stary  to w a rzy sz  i przyjaciel Nick W harton.

W y w ia d o w c y  przybyli z Gór Skalistych , a po­
n iew aż rancho, którym  adm inistrow ał M ac Donald, 
znajdow ało się na ich drodze, zatrzym ali się  na n oc­
leg  u m łodzieńca, k tórego  znali od kilku lat.

M łody Szk ot przyjął ich serd eczn ie  i gościnnie, 
zaprosił na w ieczerzę  i p rzy g o to w a ł nocleg. P o  
skończonym  posiłku w s z y s c y  zapalili w onne c y ­
gara i M ac Donald zw ierza ł się  gościom  ze  sw y ch  
trosk.

Od p ew n ego  czasu, jak opow iadał, jakaś d ziw ­
na istota, którą w s z y s c y  n azy w a li w idm em , błąkała  
się  po prerii w  są sied ztw ie  rancha, szerzą c  postrach  
i zabobonny lęk pośród c o w b o y ó w . Lęk ten był 
zresztą  uspraw ied liw iony, gd yż k ażd orazow e poja­
w ien ie  się „ducha“ z w ia sto w a ło  jakąś katastrofę.

— Do stu ty s ię c y  grzechotn ików ! — za w o ła ł 
Nick W harton po w ysłuchan iu  op ow ieści gosp od a­
rza. — To najdziw niejsza historia, jaką k ied y k o l­
w iek  s ły sza łem  w  życiu , a s ły sza łem  ich już w ie le  
podczas m ych w ęd ró w ek  po prerii i p u szczy . Niech  
nam pan op ow ie w sz y s tk o  szczeg ó ło w o . Mac D o­
nald!

— N iew iele  w ięcej m ożna na ten tem at p o w ie ­
d zieć — rzekł ponuro m łodzien iec.

—  C zy w id z ia ł pan k iedy tę z jaw ę?
—  Raz ty lko  i to niebardzo w yraźn ie  —  odparł 

Szkot. — Znajdow ała się w  dużej od ległości ode 
mnie i praw ie natychm iast zniknęła.

— Z niknęła?— zd ziw ił się  Buffalo Bill. —  Jak to 
jest m ożliwie?

— Nie w iem , ale w iem , że  zniknęła. T o b y ło  tak. 
Mój słu żący , M eksykanin, ujrzał p ierw szy  to n iesa­
m ow ite  zjaw isko, w rzasn ą ł ze  strachu jak opętany  
i zem dlał z w rażen ia . Spojrzałem  na niego, a gdy  
zn ów  podniosłem  oczy , nie b y ło  na prerii nikogo.

—  Aha! — rzekł Buffalo Bill. — W ięc ,/;ja w a “ 
nie zniknęła panu z oczu jak duchy w  bajkach dla 
dzieci. Jak ten „duch“ w yg lą d a ł?

— Nic* w ie le  w idzia łem . B y ł to jeździec, ubra­
n y  w  strój m eksykański, ale w y d a w a ł się być s tw o ­
rzony z jakiejś dziw nej materii, św iecącej niesam o­
w ic ie  w  ciem nościach jakimś nieziem skim  św iatłem . 
T w arz zjaw iska b y ła  straszliw ie w idm ow a, z ie lo ­
na... B rrrL . D ostaję d reszczy  na sam ą m yśl 
o tym.

—  Ale pan chyba nie w ierzy  w  duchy? — rzekł 
Buffalo Bill.

Szkot nie odpow iedział. Jego n iew iara w du­
chy m usiała b yć  w idoczn ie m ocno zachw iana po 
tym  n iesam ow itym  spotkaniu. W yp u ścił kilka k łę ­
bów dymu z cygara  i rzekł po chw ili:

— W  każdym  razie ten przeklęty  „duęlr m y sz­
kuje dokoła m ojego rancha i jeśli to będzie trw ało, 
grozi mi n iebaw em  ruina. To „w id m o“, czy  łotr, 
pojaw iło się  w  ostatnich czasach  około  dw udziestu  
razy w  pobliżu m ojego rancha i moi ludzie tw ierdzą, 
że za każdym  razem  musi się w y d a rzy ć  coś z łego . 
Nie m ogę im teraz ufać... Nie pilnują w  nocy bydła  
jak należy , a potem  dziw ią się, że stada się rozbie­
gają po prerii i często  w ie le  sztuk ginie. Gdy coś  
się  dzieje w  nocy  i trzeba w yjech ać w  prerie, nikt  
nie chce za żadne skarby św iata  ruszyć sie /  b a ­
raku. Straciłem  już dużo p ien iędzy i właśc ic ie le  
rancha przysyłają  mi co  raz częśc iej listy z w y m ó w  
kami. Nie m ogę im przecież tłum aczyć, że byd ło  
ginie z powodu ducha! W yśm ieli by mnie i z w o l­
nili z posady, która daje mi chleb.

M łodzieniec zaśm iał sie  g o r z k o ,  a potem  m ów ił 
dalej:

—  A przecież od tej pracy za leży  moja przy-
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szłość i moje szczęście. Znam pewna dziewczynę 
w  El Paso i pragnę ją poślubić, ale jej ojciec jest bo­
gatym  rancherem  i nie chce za zięcia takiego golca, 
jak ja. Powiedział, że zgodzi się na nasze małżeń­
stwo, jeśli okażę się dzielnym człowiekiem i będę 
mógł jego córce zapewnić byt. Jak dotychczas nie 
zanosi się na to...

— Niech pan nie rozpacza, Alan! — rzekł 
Buffalo Bill. — Dawaliśmy sobie radę ze straszniej­
szymi „duchami", niż ten figlarz. Jeśli to panu pie 
przeszkodzi, wm ieszam y się nieco do pańskich 
spraw . Zostaniemy tu przez kilka dni i postaram y 
się zbadać tajemnicę „jeźdźca - widma". Zapozna­
m y się z nim bliżej i nie wiem, czy mu to wyjdzie 
na zdrowie.

— To wspaniale!—zaw ołał z radością młodzie­
niec. — Nie śmiałem w as o to prosić, panowie. Je­
stem  pewny, że jeśli komukolwiek uda się rozw ią­
zać tę zagadkę, to jedynie Buffalo Billowi. Słysza­
łem wiele o pańskich wielkich czynach...

— Buffalo załatw ił już w  swoim życiu kilka 
spraw  — rzekł Nick z uśmiechem. - • Ale z ducha­
mi... Chyba, że to wcale nie jest duch. Jak sądzisz, 
Buffalo?

Ale Cody zmienił natychm iast temat, gdyż nie 
lubił pochwał.

— Czy zna pan kogoś, Mac Donald, kto miałby 
do pana urazę? — zapytał. — Czy ma pan wrogów, 
k tórzy pragną zniszczyć pańskie rancho i w  ten spo 
sób zrujnować pana, pozbawiając go pracy?

— Nie — odparł po namyśle młody Szkot: — 
Nie znam nikogo, komu mogłoby zależeć na zrujno­
waniu mnie.

Rozmowa na tem at „widma" trw ała  jeszcze 
przez pewien czas, ale Mac Donald nie potrafił nic 
więcej wyjaśnić. Gdy zrobiło się późno, gospodarz 
w skazał Buffalo Billowi i Nickowi ich pokoje i w szy 
scy udali się na spoczynek.

Cody ułożył się do snu w ubraniu, mając pod 
ręką swe dw a rew olw ery. Postanow ił spać czuj­
nie, aby być gotowym w  każdej chwili do pościgu, 
czy też walki z tajemniczą „zjawą". Zaledwie przy­
łożył głowę do poduszki i zdrzemnął się nieco, obu­
dził go nag’e straszliw y w rzask przerażenia, do­
chodzący z kuchni.

Buffalo Bill jednym skokiem zerw ał się na rów ­
ne nogi.

Z rew o'w eram i gotowymi do strzału pobiegł 
szybko korytarzem  i znalazł się po kilkunastu se ­
kundach w kuchni. Tu zastał skurczonego we dwo­
je na podłodze i jęczącego z przerażenia kucharza, 
M eksykanin Imieniem Isidro. „O reaser" trząsł się 
jak osika i modlił się głośno.

Wi tziuł na w łasne oczy „ducha", w ięc przy­
puszczał, że nadeszła jego ostatnia godzina.

Buffalo Bill potrząsnął go energicznie za ramio­
na i zapytał co się stało. Meksykanin opanował się 
nieco i drżącym  jeszcze głosem począł opowiadać, 
co mu się przydarzyło. Po chwili zjawili się w  ku­
chni również Mac Donald i stary  Nick, zwabieni 
w rzaskam i Meksykanina.

W zdychając i jęcząc Isidro w ykrztusił w resz­
cie, że obudził się nagle i w  oknie ujrzał straszliwe, 
widm owe oblicze, k tóre w ytrzeszczyło na niego 
oczy. Ze strasznym  krzykiem  zerw ał się z posła- 
nia i chciał pędzić do swego pana. Krzyk ten sły­
szał właśnie Buffalo Bill.

Isidro we mógł jednak wypełnić swego szlachet 
nego zamiaru, gdyż siły go opuściły i zam iast pobiec

do Mac Donalda, zwalił się na ziemię na Srodfti 
kuchni.

• Gay Isidro skończył sw e opowiadanie, Buffalo 
Bill, Nick i Mac Donald wybiegli przed dom. Doko­
ła było zupełnie pusto i nie słychać było najmniej­
szego odgłosu.

— Isidro miał przywidzenie... — w zruszył ra­
mionami Szkot.

— Nie, senor! — zaw ołał z przekonaniem Me- 
krykanin. — W idziałem go! W idziałem go na w ła­
sne oczy!... O, m ądre mia, jaki był straszny!...

Buffalo Bili udał się do zagrody, w  której znaj­
dowały sie konie, zapalił latarnię i przyjrzał sie u- 
ważnie zwierzętom.

— Nie --- zaopiniował w  końcu. — To nie był 
koszmar. Patrzcie na konie! Zw ierzęta drżą jesz­
cze ze strachu i są pokryte potem. Ktoś musiał tu 
być i przerazić je. W idocznie nasz przyjaciel 
„duch" przejeżdżał tędy bardzo blisko. Straciliśm y 
wiele czasu na gadanie z Isidorem. Tym  razem u- 
dało mu się, ale mam nadzieję, że go jeszcze spot­
kam.

Pojedynek z niedźwiedziem
Nazajutrz rano, gdy Buffalo Bill i Nick kończyli 

w łaśnie śniadanie, które podaw ał im w ystraszony 
jeszcze Isidro, Mac Donald w rócił ze swego codzieu 
nego obchodu rancha. Tw arz młodzieńca była za­
sępiona i ponura.

— Co się stało, Mac Donald? — zapytał Cody,
— Część palisady w zagrodzie dla bydła zo­

stała złam ana i przeszło czterdzieści sztuk uciekło. 
Nie wiem, gdzie się te zw ierzęta podziały. Może 
są już stracone... Muszę natychm iast udać się na ich 
poszukiwanie.

— Jedziem y z panem — oświadczył Buffalo 
Bill, a młodzieniec podziękował skinieniem głowy.

Gdy Nick udał się do zagrody dla koni, zauw a­
żył z przykrością, że jego dzielna, stara  klacz Diana 
utyka lekko. Miała ona skaleczoną nogę. Srary 
w yw iadow ca musiał ją więc zostawić na rancho i do 
siąść jedliearo z mustangów Mac Donalda.

Spory oddziałek cowboyów oraz w yw iadow cy 
z Mac Donaldem ruszyli niebawem w  drogę. Trop 
stada bydła był zupełnie w yraźny i oddział posuwał 
się żwawo. Po przebyciu kilkunastu mil Cody za­
uważył, że ślad skręca gwałtownie w stronę 
wzgórz.

Mac Donald w yraził przekonanie, że stado znaj­
duje się po drugiej stronie łańcucha w zgórz na prze­
ciwległym brzegu jeziora, które należało przebyć 
wpław. Jeźdźcy skierowali konie do wody, ale 
w ierzchow ce poczęły parskać, staw ać dęba : oka­
zyw ać dziwny niepokój.

W oda nie była zbyt głęboka, ani prąd porywi­
sty, więc konie nie mogły obawiać się przepraw y.

W yw iadow cy rozglądali się dokoła, ale nie mo­
gli spostrzec, co przeraziło konie. Nagle Buf ram Bill 
usłyszał głęboki pomruk i ujrzał po przeciwległej 
stronie wielkiego niedźwiedzia, k tóry  mruczał 1o- 
nośnie i >ajęty był obskubywanem  młodego drzew ­
ka z kory 5 Ii*d.

Niedźwiedź spoglądał groźnie w  stronę zbliża­
jących sie ludzi i z piersi jego w ydobyw ał s»ę stra­
szliwy pomruk Nie przeryw ał jednak swej czyn­
ności i jadł, aż mu się uszy trzęsły. Buffalo Bill 
pierw szy zmusił swego konia do wefścia do w oJv . 
Rumak trząsł się ze strachu, ale przebył szczęśliwie
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Fród, a za nim ruszyły inne konie.
Niedźwiedź w  dalszym ciągu mruczał, ale nie 

m iai zamiaru atakować ludzi Gdy wszyscy cow­
boye znajdowali się już na brzegu, jeden z nicn za­
proponował, aby urządzić polowanie na misia.

Mac Donald, k tó ry  pragnął jak najszybciej od­
zyskać swe stado, sprzeciw ił się temu projektowi 
i  oddział ruszył dalej. Zaledwie jednak jeźdźcy prze 
by li dwieście metrów ślad zagubił się i należało się 
zatrzymać, aby go odnaleźć.

W tedy dopiero Nick zw róc ił po raz pierwszy 
uwagę na niedźwiedzia, k tó ry  oglądał s ij ciągle za- 
intruzami i mruczał straszliwie w  dalszym ciągu. W  
starym Nicku obudziła się żyłka myśliwska W szy­
scy na Dalekirr. Zachodzie wiedzieli, że Nick W har­
ton, zanim został wyw iadowcą b y ł traperem, to 
znaczy myś.iwcem i że niejedna sztuka gmbej zw ie­
rzyny padła z jego ręki.

Nick spojrzał przenikliw ie w  stronę szarego nie 
dźwiedzia, p rzym rużył filuternie oko i mruknął z u- 
danym gniewem:

— Ha! . Nie mogę pozwolić, żeby to przeklęte 
bydlę mruczało na mnie bezkarnie!...

To rzekłszy stary wywiadowca przygotował 
swoją starą fuzję, nabił ją i rzekł do Buffalo B illa:

— Rozpoczniemy poszukiwanie bydła natyrh- 
miast potem. Przecież to nie może długo potrwać, 
Bill...

Ponieważ cowboye, uradowani perspektywą 
polowania, również poczęli oglądać broń, Nick oś­
w iadczył, że nie potrzebuje niczyjej pomocy i że 
jeśli ktoś będzie usiłował sprzątnąć mu niedźwie­
dzia przed nusem, porachuje mu wszystkie kości.

To poskutkowało i Nick mógł spokojnie przy­
stąpić do akcji. Śmiało skierował swego w ierz­
chowca w  stronę niedźwiedzia. Gdy znajdował sie 
w  odległości pięćdziesięciu m etrów od zwierzęcia, 
zatrzym ał się. Zsiadł z konia i odw rócił łeb w ie rz­
chowca tyłem  do niedźwiedzia.

Niedźwiedź spostrzegł zbliżanie się intruza i 
zaintrygowany dziwnym zachowaniem się człowie­
ka podniósł pysk do gpry i znieruchomiał na chwilę. 
Nick p rzy łożył broń do oka. Rozległ się huk i z lufy 
wydobyła  s:ę smuga dymu.

— Trafiony! — zawołał Mac Donald
Niedźwiedź skręcił się z bólu, począł krążyć do­

koła własnej osi, a w  chwilę potem rzucił się w  stro­
nę napastnika. Nick czekał bez strachu. Po raz 
drugi przemówiła jego stara fuzja i grizzly ryknął 
z bólu, ale nie zatrzym ał się. Przeciwnie, pędził 
teraz jak lawina.

Teraz wypadki poczęły przebiegać ze straszli­
wa szybkością. Nick strzelał, jak automat i niedź­
wiedź został zasypany gradem celnych strzałów. 
Ale olbrzym i drapieżnik b y ł tak silny i w ytrzym ały, 
że mimo upływu k rw i zbliżał się nieustannie do 
człowieka, rycząc złowrogo i przeraźliw ie.

Nick postąpiłby teraz najsłuszniej dosiadając 
konia i ratujac się ucieczką. Niedźwiedź nie dości­
gnąłby go. gdyż by ł tak poraniony, że nie mógłby 
biec na dłuższy dystans. Ale stary wywiadowca by ł 
uparty i nie chciał uciekać. Ponieważ opróżnił ma­
gazyn fuzji, zarzucił ją szybko na plecy i chw ycił 
za rewolwery.

Potrącił przy tym  lekko swego,konia, k tó ry  stał 
za nim. Zwieizę, podniecone zapachem drapieżni­
ka i hukiem strzałów, drgnęło, przebiegło kilka kro ­
ków  i zatrzymało się, drżąc na całym cieie.

Buffalo B ill, k tó ry  obserwował tę scenę z niepo­
kojem. zawoła!:

- -  Cofaj się za koniem, Nick!...
Ale Nick by ł zbyt zajęty swym i rewolwerami, 

żeby zwracać uwagę na słowa Codyego. Strzelał 
zapamiętale, ale kule rewolwerowe zdawały się nie' 
czynić najmniejszego wrażenia na bestii. Potworne 
zwierzę, znajdując się już blisko wyw iadowcy, 
wspięło się na tylne łapy i rycząc straszliwie, rzu­
ciło się na Nicka.

Nick nie miał już ani jednego naboju w  rewol­
werach. Teraz zrozumiał dopiero radę Buffalo B il­
la. O dwrócił się gwałtownie i chciał skoczyć na 
konia. Ale mustang znajdował się w  od!eglości k il­
ku kroków, a widząc zbliżającego się niedźwiedzia, 
zarżał krótko i popędził przed siebie, zostawiając 
Nicka na łasce losu.

Stary wyw iadowca zrozumiał, że jedyny ratu­
nek jest w  ucieczce. Odwrócił się więc od niedź­
wiedzia i począł biec przed siebie. Ale niedźwiedź 
by ł lepszym biegaczem. Zanim Nick zdołał prze­
biec kilka kroków, poczuł, że niedźwiedź chwyta go 
w  swe straszne łapy.

W  tej samej chw ili dały się słyszeć t iz y  strzały. 
Buffalo Bil! Mac Donald i jeden z cowboyów dali 
jednocześnie ognia.

Cod3' rzucił się galopem w stronę 'eżącego nie­
dźwiedzia. snod którego gramolił się niezdarnie 
Nick. Mac Donald również zb liżył się do miejsca 
walki Nick w ylaz ł spod ciężkiego cielska bez 
szwanku. Był ty lko  nieco podrapany.

— Pan jest chyba stworzony z żelaza1 — zawo­
ła ł m łody Szkot.

— Może... — mruknął Nick. — To było diabel­
nie głupie. Dałem się podejść przez *ego misia. 
Gdyby Diana była razem ze mną, nie zdołałby mnie 
schwytać...

Nowa tajemnica
Po chw ili ruszono w  dalszą drogę. Gdy oddział 

znalazł się na szczycie małego wzniesienia Buffalo 
B ill zatrzymał nagle konia.

— Spójrzcie tam! — zawołał.
Nad doliną unosiła się istna chmura sępów... 

Mac Donald zbladł. Zrozumiał, co to oznaczało.
— Moje bydło tam jest... — szepnął. -  Zabite...
Oddział ruszył galopem w  stronę doliny i nie­

bawem okazało się, że smutne przypuszczenia Buf­
falo B iila  i Mac Donalda są słuszne. Na ziemi spo­
czyw ały ciała zarżniętych zwierząt. -Nick obejrzał 
je szybko i rzekł:

— To robota Indian. Znam się na tym. Oni 
zawsze zabijają zwierzęta bez żadnej potrzeby, ty l­
ko po to, aby wyrządzić szkodę.

Buffalo B ill obejrzał dokładnie ślady na ziemi 
i rzekł po chw ili:

— Tak, to Indianie i do tego Apacze.
—  Apacze, czy nie Apacze, dostaną za swoje! 

— zawołał z gniewem młodzieniec. — Gdybym ich 
miał nawet ścigać na koniec świata, nie przerwę 
pościgu. Znajdę tych ło trów  i policzę sie z nimi!

Mac Donald chciał natychmiast ruszyć tropem 
Indian, ale Cody chw ycił jego konia za uzdę i rzekł 
spoko'nie:

— Cierpliwości i spokoju, młodzieńcze.
— W ięc pan nie chce ruszyć w  nośmy za tym i 

łotram i?! — zawołał Mac Donald z w y r7’ mrn
— Oczywiście, że tak. Nie wolno nam jednak
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8ziałać pod w p ły w em  impulsu. Jes t  ich dw a razy  
więcej niż nas i szanse b y łyby  zby t nierówne,

—  Co uczyn im y? — zapy ta ł  Mac I)onald.
— W rócim y na rancho i zbierzem y ludzi. W te ­

dy  dopiero będziemy mogli ruszyć w  pościg za In­
dianami — rzekł Buffalo Bill.

— 1 nauczym y ich rozumu! — zaw ołał  młodzie 
niec. — To jeszcze gorsze od „ducha"!

— A może ten „duch" ma coś wspólnego z In­
d ianam i? — zapyta ł Cody.

— Możliwe — odparł Mac Donald. — Może ten 
ta jem m czy jeździec spłoszył bydło, a Indianie z te­
go skorzystali.

- -  Nie o to mi chodzi — rzekł w y w iad o w ca  z 
nam ysłem . — Może „duch" współdziała  z Indianami 
świadomie na pańska szkodę?

— Jak to?
— Możliwe jest, że ten tajem m r zv jeździec p ra ­

gnie pana celowo zrujnow ać i w  tym  celu płata pa­
nu figle. Możliwe też. że Indianie działali z jego po­
lecenia

— A mnie się w ydaje, że pan się tym razem 
myli, Cody — rzekł młodzieniec. — Nie znam czło­
w ieka, k tó ry  chciałby mi zaszkodzić. Nie mam żad­
nych w o g ó w .  Co zaś do tego „ducha", to p rz y ­
puszczam. że to musi być jakiś szaleniec.

— Możliwe... — m ruknął Buffalo Bid.
— V e pan nie w ie rzy  w  to, co m ów ię?
— Nie. Ja twierdzę, że tak nie jest — uśmiech­

nął się Buffalo Bill.
— Dlaczego?
— Diatego, że pański tajemniczy „duch" dzia­

ła tak metodycznie, że nie może to być szaleniec. 
Ale r.ie o to chodzi, bo to w szys tko  są na ra*zie hi­
potezy. Nie możemy jeszcze nic powiedzieć o jeźdź 
cu-widmie. T eraz  musimy wrócić na rancho i ze ­
b rać ludzi zanim Apacze w ró cą  do swojej wioski, 
skąd trudno ich będzie w ykurzyć .

M ały oddział Buffalo Billa zawrócił i szybko 
ruszył z pow rotem  na rancho. P o  drodze Buffalo 
Bill rozpy tyw ał cow boyów  o tutejszych Indian, 
gdyż nie znał dobrze okolicy i nie wiedział, jakie na­
stroje panują w śród  C zerw onoskórych.

Buffalo Bill spostrzegł między cow boyam i czło­
wieka, którego o tw ar ta  tw arz  spodobała mu się od­
raził. Zapytał go o nazwisko.

— Hiram P o ttś  z Arkansas — rzekł cow boy.— 
Do pańskich usług, pułkowniku Cody.

— Co pan sądzi o tym  napadzie A paczów ? — 
zapy ta ł  Cody.

— Dziwi mnie to trochę — odparł cowboy. — 
Znam dobrze tutejszych Indian i wiem, że nie lubią 
się bić z białymi. Jeden z w odzów  powiedział do 
mnie tak: „Dlaczego blade tw arze  nie krzyczą , gdy 
w alczą  z nam i? Blade tw arze  biją się, bo muszą, 
a to bardzo źle. My, C zerw onoskórzy , w a lczym y 
dla samej przyjemności walki". I gadaj tu z takim...

— Tak -  rzekł Buffalo Bill. — To prawda, że 
Indianie w alczą dla samej walki. Pam iętam , że 
by łem  kiedyś w  Meksyku. Rozbiliśmy obóz w  w y ­
schłym  korycie rzeki. Nagle na prerii rozległ się 
s trasz liw y  okrzyk  wojenny Indian i n iebawem  cały 
step zaroił się od uzbrojonych wojowników. Gdy je­
dnak cała ta banda za trzym ała  się obok naszego o- 
bozu, wojow nicy  ledwo trzym ali się na siodłach, tak 
strasznie  się śmieli. Zsiedli w szy sc y  z koni i zbli­
żyli się do nas, a w ódz oświadczył, że pragnie w y ­
palić z nami fajkę pokoju i że jest przyjacielem w szy

stkich bladych tw arzy .  A to całe przedstawienie
urządzili sobie dla rozryw ki, żeby  trochę pokrzy- 
czeć i po tańczyć potem przy  ognisku. Ale tym  la -  
zem zanosi się na poważną rozp raw ę  z tym i ło tra- 
mi Apaczami. Musimy im dać nauczkę. A co są­
dzisz, przyjacielu, o „duchu"?...

— W idziałem  go ubiegłej nocy — rzekł spokoj­
nie Hirain. — Śmiałem  się zaw sze  z innych, ale to 
co widziałem  upewnia mnie w  przekonaniu, że to 
może być nap raw dę jakaś n ieczysta  siła. Świecił 
się cały i tak wyglądał, jakby by ł zrobiony z mgły. 
Nie jestem babą, ale zrobiło mi się nieswojo. W róci­
łem szybko na rancho i łyknąłem  sobie trochę do­
brej w hisky. To mnie postawiło  na nogi.

G dy m ały  oddział znalazł się na rancho Mac 
Donalda i resz ta  cow boyów  dowiedziała się o w y ­
stępie Indian, w szy sc y  okazali gotowość ruszenia 
w  ślady czerw onoskórych  bandytów . Buffalo Bill 
w y s ia ł  kilku cow boyów  do sąsiednich ranch i w sz y ­
scy  rancheros przy łączyli się do w yp raw y .

— Pan stanie na czele, Mac Donald — rzekł 
Buffalo Bill. — Rozumie się, że Nick i ja jesteśm y 
zaw sze  na pańskie usługi.

— Nie! — zaw ołał  młodzieniec. — Pan stanie 
na czele oddziału. Nikt nie jest tego tak  godny jak 
pan, Buffalo!

— Tak, tak! — zawołali cowboye. — Buffalo 
Bill nas poprowadzi!

Cody musiał się zgodzić. S tanął na czele od­
działu, k tóry  ruszył naprzód indyjskim szykiem, 
to znaczy  w yc iągn ię ty  w  długą linię.

Na tropie Araczów
W  dw a dni później oddział Buffalo Billa znaj­

dował się już u podnóża Gór Skalistych. B ystre  
oczy w y w iad o w cy  odnalazły kępę drzew, k tóra  do­
skonale nadaw ała  się na rozbicie obozu.

P rzez  cale d w a  dni posuw ano się śladem In­
dian, k tó rzy  wiedzieli, że są ścigani i czynili w sz y ­
stko co możliwe, żeby zmylić trop. Ale Apacze nie 
liczyli na to, że na czele pościgu stoi Buffalo Bill, a 
obok niego kłusuje specjalista od badania śladów, 
s ta ry  Nick W harton.

Tam, gdzie zna jdow ały  się drzew a, musiała 
znajdować się i woda. Dlatego Buffalo Bill skiero­
w a ł nagle swój oddział ku kępie drzew. Jego koń 
począł w ęszyć  i Cody poznał, że zw ierzę poczuło 
wodę.

— Tu jest źródło  — rzekł Cody, podczas gdy 
jego w ierzchow iec zanurzy ł pysk w  wodzie.

Nagle koń Buffalo Billa stanął, począł drżeć na 
ca łym  ciele i po chwili zwalił się m a r tw y  na ziemię. 
W y w iad o w ca  w  ostatniej chwili zdołał zeskoczyć 
z siodła. C ow boye zgromadzili się dokoła p rze ra ­
żeni i zaskoczeni.

Buffalo Bill zm arszczy ł b rw i i pochylił się nad 
koniem, k tó ry  u ra to w a ł mu może życie.

— To s ta ry  indiański sposób! — rzekł w re sz ­
cie — Apacze wiedzieli, że są ścigani i zatruli to 
źródło. Mieli nadzieję, że potru jem y się w szyscy ,  
albo, że przynajmniej część z nas zginie...

- -  C ' t<» ; a si ą>zna trucizna, k tó ra  zabija konia 
w  ciągu kilku sekund? — zapyta ł  Mac Donald.

— To w y w a r  z liści pew nej rośliny — rzekł 
Buffalo Bill. — Biedne zwierzę...

— Co te raz  uczyn im y? —  zapyta ł  znów mło­
dzieniec. — Ludzie i zw ie rzę ta  są  spragnieni, a to 
jest jedyne źródło  w  okolicy.

/
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—  M usimy w y trz y m a ć  jeszcze kilka g H z in  — 
Tzekl Buffalo Bill. — Ody natrafim y na sounder! 
n iebezpieczeństw o nam  nie grozi. Źródło to bije 
bardzo  słabo i tw orzy ,  jak widzicie, rodzaj małej 
studni. Bieżącej w o d y  nie uda się Indianom zatruć.

C ow boye znow u dosiedli koni i m ały  oddział 
ruszy ł powoli w  dalszą drogę. Buffalo Bill dosiadł 
zapasow ego  konia. Po  kilku godzinach natraliono 
na strumień, p łynący  przez  prerię. Buffalo Bill pod­
prow adził  najpierw  do w o d y  jednego z koni, a gdy 
zw ierzę  napiło się i nie odniosło żadnego szwanku, 
w sz y sc y  zaspokoili pragnienie.

Rozbito obóz i p rzy rządzono  posiłek. Po  pew ­
nym czasie Buffalo Bill pow stał  nagle, udał się na 
małe w zgórze  i z niepokojem począł badać h o ry ­
zont.

— Co się s ta ło ?  — zapy ta ł  M ac Donald. — Czy 
spostrzeg ł pan zbliżających się Indian?

— To jest gorsze od Indian — rzekł Cody. — 
C zy  nie czuje pan tego zapachu? P re r ia  płonie! 
Apacze chcą nas usm ażyć  żywcem !

gryzącego dymu. Konie poczęły parskać, a ludzie
krztusili się. Zrobiło się straszliwie gorąco.

Gdy pożar znajdow ał się już zupełnie blisko, 
w szy scy  weszli do w ody, t rzym ając  konie mocno 
za uzdy. Zw ierzęta  s taw a ły  dęba i rża ły  rozpacz­
liwie. Buffalo Bill wiedział, że konie gdyby  udało 
im się w y rw ać ,  pobiegłyby w prost  w  ogień i kazał 
je mocno trzym ać.

C ow boye poczęli zrzucać wierzchnie • odzienie 
i zwilżali tw arze  wodą. Ale i w oda s tała  się c itp ła . 
Konie rzucały  się coraz bardziej. W reszc ie  'eden 
z m ustangów  w y rw a ł  się z rąk sw ego pana i rzucił 
sie w  kierunku ognia. Cody przy łożył broń do oka 
i jednym strzałem  powalił zwierzę, zanim dostało 
się w  zasięg ognia.

— Nie powinien się spalić — rzekł spokojnie.— 
Będziemy może potrzebowali jego mięsa. Nie wiem, 
jak długo tu pozostaniemy.

W reszc ie  pożar za trzym ał się na granicy w y ­
palonej t raw y .  Gorąco stało się nieco mniejsze, ale 
dym był za to gęstszy  i bardziej duszący. W yda-

P r z e c z y s z c z a j ą c e  z io ia  „A S -  
M IDAR“ . dzia ła ła  skutecznie ,  przy  
obstrukcji nadmiernej o ty ło ść  
złej przem ianie  materii, Zio' AS 
MIDAR" działaja rów nież  k r a c o .  
Torebka ziół  .ASM iDAR" w  c e ­
n ie 25 g r o s z y ,  do nabyc ia  w  każ­
dej a p tece  i drogerii . ^

W szyscy  zaczęli pociągać nosami, ale tylko 
w y ćw iczo n y  węch C odyego i Nicka w yczu ł  zapach 
spalenizny.

— Patrzcie! — zaw ołał Buffalo Bill, w y c iąg a ­
jąc rękę ku horyzontowi.

W y w iad o w ca  nie mylił się. Daleko, na sam ym  
krańcu  horyzontu  m ożna było  odróżnić w ąsk ą  sm u­
gę dymu, unoszącego się nad prerią. Dym  s taw ał 
się co raz w yraźn ie jszy  i w idać było  n aw et pło­
mienie.

— P re r ia  płonie! — zawoła! Muc Donald. -— 
P o ż a r  zbliża się ze s trasz liw ą szybkością...

— T ym  razem  mają nas — s tw ierdz ił  Hiram.— 
Nie potrafim y dać sobie rady!

— A jednak nie dam y się! — zaw oła ł  z energią 
Buffalo Bill. — W jedziem y do w o d y  i w ypalim y na 
obu brzegach  traw ę. P o w s trzy m am y  pożar!

Pod k ierow nic tw em  Buffalo Billa zabrano  się 
na tychm ias t  do roboty. C ow boye poczęli uwijać 
się po obu brzegach  rzeczki i n iebaw em  t ra w a  po­
częła płonąć. P o  obu stronach kory ta  rzecznego 
u tw o rz y ła  się wolna od t r a w y  przestrzeń.

Ale niebezpieczeństw o nie minęło bynajmniej. 
P o ż a r  zbliżał się ze s trasz liw a szybkością . Po prerii 
posu w ały  się wielkie języki ognia i k łęby czarnego,

w ało  się, że w szy scy  uduszą się niechybnie, ale ze­
rw ał się litościwy w iatr  i rozw iał k łęby dymu.

Oddział Buffalo Billa był u ra tow any . Ludzie 
byli bardzo w yczerpani,  ale żaden z nich nie s tracił  
przytomności. Gdy ostatnie płomienie zgasły, 
Buffalo Bill zw oła ł  w szystk ich  uczestników w y p ra ­
w y  na naradę.

— Indianie nie upiekli nas — rzekł, — ale osią­
gnęli inny cel. Zatrzymali nas na kilka godzin 
i zdobyli w  ten sposób przew agę. Musimy się tu 
za trzym ać przez noc, gdyż konie nie przejdą przez 
obszar, na k tó rym  ziemia jest jeszcze gorąca.

— Najgorsze jest to, że straciliśmy ślad Apa­
czów — rzekł Mac Donald. — Ogień za ta rł  w sz y ­
stkie ślady.

— Tak — przyznał Cody. — Nie będziemy mo­
gli teraz odnaleźć tropu.

—- A jednak schw ytam y  tych łotrów! — za w o ­
łał fliram. — Wiem, gdzie leży ich wioska i zapro­
w adzę  w as tam. Będziemy posuwali się w  kie­
runku wioski. Jeśli dopędzimy tych diaołów po 
urodzę, to dobrze, a jeśli nie. to zaatakujem y całą 
wieś! Co w y  na to, chłoncy?

Cow boye odpowiedzieli okrzykam i gotowości.
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Buffalo Bill zaś poklepał dzielnego cow boya po ra­
mienia i rzekł:

— Przyjacielu! Lubię takich zuchów, jak ty. 
Pokażem y Apaczom, że nie w alczym y przy pomo­
cy  trucizny i ognia, lecz kul!

Atak na w ie ś  Indian
C ow boye byli tak podnieceni, że chcieli natych­

miast ruszyć w  dalszą drogę, ale Buffalo Bill po­
w strzym ał ich i w yjazd odłożono do następnego 
ranka. Rozbito obóz i ludzie i konie zaznali rasłu- 
żonego w ypoczynku. P rzy ognisku obozowym  to­
czyła  się rozmowa.

— Wiem, że w ioska Apaczów znajduje się 
w odległości około trzydziestu mil od tego miejsca 
— rzekł Hiram. — L eży ona w  kanionie i Czerwo- 
noskórzy zabarykadowali w ejście do w ąw ozu gła­
zami i pniami drzew.

- •  Skąd pan o tym  w ie?  — zapytał Nick.
— Byłem  tam dwa razy — odparł cow boy. —  

W tedy topór wojenny był zakopany i kupowało się 
od Indian skóry. Zresztą, w tedy w alczyli przeciw ­
ko Komańczom i dlatego mieli już umocnienia 
w  swej w iosce. Oni zaw sze muszą się z kimś bić.

— W każdym razie nasze przedsięw zięcie jest 
dość ryzykow nie — rzekł Buffalo Bill.— Pamiętaj­
cie, że napadamy ich w  ich własnej wsi. Musimy 
być przygotowani na poważny w ysiłek . Pow in­
niśmy ich zaskoczyć, co wydaje mi się bardzo trud­
nym zadaniem.

— A może uda nam się dopędzić ich zanim do­
trą do w ioski'' — rzekł Mac Donald.

Buffalo Bill potrząsnął głową.
— To jest mało prawdopodobne — rzekł. — 

Mają nad nami w ielką przewagę. Jak powiedział 
Hiram, wioska ich leży w  odległości zaledw ie trzy­
dziestu mil, a w ięc będą tam jeszcze tej nocy.

Następnego ranka ruszono w  drogę. Buffalo 
fii’.i posuwał się na czele oddziału z Hiramem, któ­
ry w skazyw ał kierunek. W reszcie oddział dotarł 
do punktu, z którego w idać bvlo skały kanionu, 
w  którym znajdowała się wieś.

Oddział cow boyów  ukrył się natychmiast 
w  cieniu jednego ze wzgórz, a Buffalo Bill zesko­
czy ł z siodła i począł posuwać się ostrożnie na­
przód, kryjąc się wśród w ysokiej traw y. Znajdo­
w ał się w  odległości jeszcze dwóch mil od wioski, 
ale powietrze w  Kolorado jest bardzo przejrzyste, 
a Cody miał doskonały wzrok, widział przeto do­
kładnie w ejście do kanionu i rozróżniał małe sy l­
wetki dwóch wartowników, pilnujących tego w ej­
ścia.

Cody zatrzym ał się na chwilę i począł obser­
w ow ać kanion W  pewnej chwili ujrzał, że oddział, 
złożony z kilkunastu wojow ników, opuszcza w io ­
skę. Jechali oni zwolna i sk ierow aw szy się w  stro­
nę przeciwną do tej, w  której znajdowali się biali, 
zniknęli niebawem na prerii. W  miarę jak przesu­
wali się przez w yjście z kanionu, Buffalo Bill li­
czy ł ich.

Byłe ich około dwustu, a w ięc byli to prawdo­
podobnie w ojow nicy, udający się na większą w y ­
prawę wojenną.

Cow boye trzymali się w  pewnej odległości za 
Buffalo Billem, ale Hiram podpełznąl zupełnie bli­
sko. Na widok Indian mruknął:

-  Do stu piorunów! A to ci banda!... Jestem  
pewny, że nie należą oni w szy scy  do tej w si. P ew ­
nie przybyli tu ze w szystkich  stron i zanosi się na

większą awanturę...
Buffalo Bill skinął tw ierdząco głową. O bserwo­

w ał uważnie Indian i zastanawiał się poważnie nad 
sytuacją. Mac Donald również zbliżył się do w y ­
wiadow cy,

— Niech pan da sygnał.. — szepnął. — Na co 
czekamy... Teraz m ożem y na nich uderzyć!

— Dajcie spokój Billowi!... - -  rzekł Nick Whar­
ton. — Czy nie rozumiecie, że teraz nie jest pora na 
atak? Spójrzcie na moją Dianę, ona się na tym zna. 
W idzicie, jaka jest spokojna?

Nick po powrocie na rancho zabrał sw ą wierną 
Dianę na w ypraw ę. Stara klacz była w  rzeczyw i­
stości zupełnie spokojna, mimo, że zw ykle, gdy 
czuła zbliżającą się walkę, zdradzała oznaki nie­
zw ykłego  podniecenia.

Diana, która była starym rumakiem bojowym, 
czuła, że nie nadeszła jeszcze godzina walki i sku­
bała spokojnie trawę, jakby ją nie obchodzili zupeł­
nie Indianie.

Buffalo Bill odwrócił się w  stronę sw ych  to­
w arzyszy  i rzekł tonem nie znoszącym  sprzeciwu:

— Jeśli zaatakujemy tych Indian na prerii, bę­
dziemy zgubieni. Jest ich około dwustu, a nas ty l­
ko czterdziestu. W idzicie, że w szy scy  mają kara­
biny. Mam inny plan. Poniew aż w iększość w o­
jowników opuściła w ieś, urządzimy nocny napad 
i odniesiemy łatw e zw ycięstw o. Będziem y rów ­
nież mogli się dowiedzieć, dokąd udał się ten od­
dział wojow ników  i w yciągniem y z tego konse­
kwencje.

Pian ten został przyjęty.
Zapadła noc. B yło  zupełnie ciemno, gdyż księ­

życ nie ukazał się na niebie i na prerii nie było nic 
widać. Około godziny jedenastej Buffalo Bill kazał 
posuwać się naprzód. Po pewnym  czasie cały od­
dział znajdował się tuż obok kanionu.

Posuwano się w  najgłębszej ciszy. Gdy Buffa­
lo Bill znalazł się u w ejścia do kanionu, zatrzym ał 
się na chwilę. W śród ciemności rozległ się ochryp­
ły  okrzyk indiańskiego wartownika Gdy przed In­
dianinem ukazał się obcy jeździec, zaalarmował on 
sw ego  tow arzysza. Padł pierw szy strzał, ale w  tej 
samej chwili Cody spiął konia i jak burza runął na­
przód.

Jeden z w artowników  wpadł pod kopyta koni, 
a drugi zw alił się na ziemię, uderzony kolbą karabi­
nu. Tym czasem  w  obozie zaw rzało jak w  ulu. Roz­
legły się zm ieszane okrzyki, nawoływania i tupot 
nóg.

W ojownicy wypadli z w igw am ów  i poczęli 
szybko gotow ać się do obrony. C ow boye poczęli 
strzelać i jednocześnie odrzucali kamienie, baryka­
dujące w ejście do w ioski. Tylko trzej jeźdźcy zdo­
łali przesadzić barykadę. Byli to: Buffalo Bill, Nick' 
Wharton i Alan Mac Donald.

T’-zej dzielni jeźdźcy zostali natychmiast oto- 
* czeni przez w yjących w niebogłosy Indian, którzy  

w alczyli, jak stado rozw ścieczonych szerszeni. Za­
nim jednak zdołali się zorientować, cow boye wpa­
dli jak lawina do wioski.

R ozpoczęły się straszliw e zapasy w  ciem noś­
ciach. Kanion oświetlony był tylko słabym bla­
skiem gwiazd i w  panującym dokoła mroku trudno 
było rozróżnić przyjaciela od wroga. C ow boye za­
chęcali się okrzykami, a Indianie, nie zdając sobie 
sprawy z liczebności nieprzyjaciół, w yli jak stado 
szatanów.

W reszcie w ojow nicy rzucili się do u c i e c z k i ,  
pchając się i przewracając u wylotu wąwozu. Cow-
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Boye rhcieli ich ścigać, ale Buffalo Bill zatrzyma? 
Swych iudzi i począł natychmiast przegadać  przy 
świetle pochodni wszystkie wigwamy.

Dziki  Bill n a  w i d o w n i
Straty  oddziału Buffalo Billa były bardzo nie­

znaczne. Indianie zastrzelili tylko kilka koni, a kil­
kunastu cowboyów było lekko rannych. Nick miał 
ska leczoną rękę, a Buffalo Bill szramę na policzku.

W towarzystwie Nicka, Mac Donalda i kilku 
Cowboyów począł Król Granicy przeszukiwać na­
mioty, aby przekonać się, czy Apacze nie mają ja­
kichś jeńców, lub czy w  namiotach nie ukrywają się 
wojownicy.

Gdy Buffalo Bill wszedł do wielkiego wigwa­
mu, naieżącego prawdopodobnie do wodza plemie­
nia, spostrzegł w  kącie namiotu leżącego cz’owieka. 
By! to biały, którego ręce i nogi były mo no skrę­
powane rzemieniami ze skóry bawołu.

C> łcwiek odwrócił głowę na widok wchodzą­
cych iudzi. Cody odchylił bawola skórę, z której 
sporządzony był wigwam i ujrzawszy twarz jeńca 
Czerwonoskórych, w ydał okrzyk radośu  i zdu­
mienia.

Jeńcem tym był nikt inny, jak stary  przyjaciel 
Buffalo Billa i Nicka W hartona—Dziki Bil! Hickock!

— Tdickock! — zawołai Buffalo Bill. Co ty 
tu właściwie robisz? Myślałem, że znajdujesz się 
obecnie w  Arizonie, a odnalazłem cię w  obozie In­
dian!

— Nie powiem ani słowa, zanim nie przetniesz 
mi więzów, Bill...—  mruknął Hickock z humorem, 
k tóry  nie opuszczał go nawet w  najtragiczniejszych 
okolicznościach. — Przysięgam ci, że te rzemyki są 
diabelnie niewygodne.

Cod5 wydobył nóż myśliwski i kilku cieciami 
uwolnił przyjaciela.

Hicłrock skrzywił się njeco i począł rozcierać 
zmartwiałe i zesztywniałe członki. Indianie skrę­
powali go tak silnie, że ręce i nogi zsiniały mu zu­
pełnie. Buffalo Bill zajął się przyjacVem, a Nick 
wydobył z kieszeni płaską butelkę, w  które' znaj 
dował się zapas przedniej, prawdziwej, mocnej 
whisky.

Dziki Bill pociągnął kilka tęgich łyków i rzekł’
— Powiedz mi przede wszystkim. Oiil, skąd się 

tu wziąłeś i co to za ludzie?
Cody opowiedział pokrótce historie wyprawy 

przeciwko Apaczom. Gdy wspomniał o tajemni­
czym duchu. Dziki Bill przerwał z ożywieniem:

— Ach!... I ja słyszałem już o tyrn jeźdźcu- 
widmie. Indianie gadali o nim aż nazbyt wiele...

— Czy to ich sprzymierzeniec? — zapytał Buf­
falo Bill.

— Nie, nie przypuszczam — odparł Hickock. — 
W ydaje mi się, że Indianie lękają się go jak ogn:a. 
Ten oddział woj'owników, który wyciął w pień by­
dło Mac Donalda, natknął się „ducha". Apacze 
uuekaii, jakby ich goniło sto diabłów Gdy wró­
cili do wsi, drżeli jeszcze ze strachu.

-  Zobaczymy, co się za tym wszystkim kryje 
*— rzekł Buffalo Bill. — Ale opowiedz nam, w jaki 
sposób dostałeś się do niewoli Indian?

— To bardzo proste, chociaż mogło się skoń­
czyć nieprzyjemnie dla mojego skalpu, który woli 
pozostawać na mojej głowie, niż zdobić pas jakie­
goś wojownika — zaczał Dziki Bill. -  Gdy byłem 
.w Arizonie, otrzymałem list od pułkownika Davisa,

w którym zapraszano mnie do wzięcia udziału 
w wyprawie pod dowództwem Davisa. Jak t :  mo­
że wiadomo, pułkownik Davis ma zamiar przepro- 
wadzić drogę przez Góry Skaliste i potrzebował 
kilku obcych wywiadowców do zbadania terenów. 
Oczywiście zgodziłem się i pojechałem natychmiast 
do pułkownika. Tłukłem się po wszystkich werte­
pach Gór Skalistych przez całe dwa tygodnie.

Przed dwoma dniami przybył dó mnie jakiś 
Komańcz, który powiedział mi, że wszystkie tutej­
sze plemiona, a więc Apacze, Komańcze i plemię 
Kiowa, zawarły  potajemnie przymierze, aby wspól­
nie uderzyć na blade twarze, które chcą budować 
drogę. Rozumiesz, że była to wiadomość bardzo 
ważna, zwłaszcza, że dotychczas plemiona indiań­
skie walczyły między sobą, ale nie atakowały bia­
łych.

Ten drab, który mi udzielił tej wiadomości, jest 
uciekinierem ze swego plemienia. Tak przynaj­
mniej powiedział. Otrzymał on zapłatę za swe in­
formacje i zaproponował mi udanie się w przebraniu 
do wsu Apaczów, aby wziąć udział w radzie wojen­
nej. Rozumiesz, Cody, że ten pomysł byi bardzo 
kuszący. Oczywiście ten drab oszukał mnie ha­
niebnie, tak samo jak przedtem za pieniądze oszu­
kał swych braci. Oddał mnie w  ręce Apaczów 
a sam uciekł. Nie wiem, czy mu za mnie zapłacili... 
Miałem zostać jutro zabity urzy palu męczarni i tym 
razem przyznaję, nie liczyłem na żaden ratunek.

— Przybyliśmy więc w samą porę! — zaw ołał 
Buffalo Bill. — Ale teraz do rzeczy. Dwustu w o ­
jowników opuściło przed wieczorem wieś Co to 
ma oznaczać? Czy zawarli już porozumienie z in­
nymi plemionami?

— Tak — rzekł Hickock — Dziś połącrone ple­
miona mają wykonać taniec wojenny, aby jutro ude 
rzyć na oddział pułkownika Davisa. Musimy uprze­
dzić wojsko. Wiesz, że żołnierze potrafia walczyć 
w otwartym polu jak lwy, ale przypuszczam, że 
Indianie wciągną ich w  zasadzkę.

— fiu ludzi ma pułkownik Davis? - -  zapy ta ł  
Buffalo Pili.

— Okom stu osiemdziesięciu — odparł Hickock. 
— Co zaś do fndian, to oddziały ich liczą około pię­
ciuset wojowników.

— A jak wygląda uzbrojenie naszych żołnie­
rzy? -  zapytał Cody.

— W szyscy mają karabiny, szable i rew o lw e­
ry, a prócz tego pułkownik Davis rozDorządza dw o­
ma lekkimi działami.

— Będzie bardzo gorąco1 — zawołał Buffalo 
Bill. — Nie zabraknie dla nas roboty, chłopcy...

W a l k a
Pułkownik Davis, którego zadaniem było prze­

prowadzenie drogi wojskowej przez Góry Skaliste, 
przechadza' się krótkimi, nerwowymi krokami
przed swym namiotem obozowym. Był bardzo za­
niepokojony.

Oddział jego zajął stanowisko na równinie
11 podnóża gór. Żołnierze byli w  pogotowiu, a
paszcze dwóch dział groźnie ziały w  stronę niewi­
dzialnego wroga. W szystko było przygotowane do 
odparcia ataku połączonych plemion indiańskich.

A'e pułkownik był żołnierzem, lubiącym
otwarią walkę. Musiał mieć wroga przed sobą, a 
teraz miał przed sobą z jednej strony otwartą pre­
rię, a z drugiej góry. Nigdzie nie było widać ani
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śladu md;an. a jednak wiadomo było  że są w  po­
bliżu.

Obóz otoczony by ł podwójnym łańcuchem pla­
cówek, ale pułkownik nie by ł pewny, czy Indianie 
nie nr trafią podczas nagłego napadu załatw ić się 
szybko i cicho ze strażami. Zapadał już wieczór 
i pułkownik Davis był co raz bardzie; zaniepokojo­
ny. Obawiał się nagłego napadu ze strony cichych 
i drapieżnych jak pantery Indian

By! dzielnym żołnierzem i nie lękał się boju, 
ale obawiał się zdradzieckiego napadu Czerwono- 
skorvch, którym  nie oprą się najdzielniejsi żoł­
nierze.

— Ach, gdyby tu by ł przynajmniej Dziki Bill... 
— westchnął stary wojak.

— N eck pan posłucha, pułkowniku! — rzekł 
nagle rederi z młodszych oficerów. -  Co to jest?

Wszyscy w ytęży li słuch. Wśród nocnej ciszy 
rozlegał się to  raz wyraźniej m iarowy tętent kopyt 
końskich na prerii. Pułkownik w yda ł kilka k ró t­
kich rozkazów i niebawem wszyscy żołnierze Byli 
w  pogotowiu

- -  Pozwolimy im się zbliżyć... — szepnął puł- 
kowmk. — Potem uderzymy nagle, gdy będą już 
blisko i żołnierze będą mogli celować.

Zanim jednak ciemne postacie jeźdźców w ynu­
rzy ły  się z mroku, na prerii rozległ się wesoły głos 
Dzikiego Billa:

— Idei, pułkowniku!... Przyprowadziłem  przy­
jaciół!

Z obozu odpowiedziały okrzyki radości żoł- 
nierzy i w kilka minut później Cody. Hickock, Nick, 
Mac Donald i cowboye znaidowali się w  obozie. Na 
tw arzy pułkownika pojawił się w yraz niezwykłej 
radości, gdy ujrzał tak niespodzianą pomoc. Znał 
on dobrze wartość bojową cowboyów, k tórzy byli 
prawdziwym i „rycerzam i prerii", a pomoc Buffalo 
B illa i jego towarzyszy była w  obecnych warun­
kach nieoceniona.

Cody w  kilku słowach w yjaśnił pułkownikow i 
sytuację Ody oficer dowiedział się o zamierzonym 
ataku Indian, zawołał;

— Teraz mogą przyjść! Czym prędzej tu się 
zjawią, tym gorzej dla nich. Teraz potrafimy ich 
godnie przyjąć.

— Słyszałem — rzekł Dziki Bill, — że na czele 
wszystkich Indian stanął słynny wódz Komanczów 
Orle Pióio. Znasz go. Cody?

—  Tak — odparł Buffalo Bill. — Wiem, że to 
jeden z najdzielniejszych i najprzebicglejszych w o­
dzów. Z takim przeciwnikiem należy się liczyć. 
Orle Pióro jest dzielnym człowiekiem i walczy ucz­
ciwie, ale nie przypuszczam, żeby można było  
dojść z nim do porozumienia. To nieprzejednany 
w róg białych.

Przez całą noc żołnierze pracowali pod kie­
rownictwem  wyw iadow ców  nad umocnieniem po­
zycji obozu. Gdy praca została zakończona, noc 
zbliżała sie ku końcowi.

Gdy pierwsze promienie słońca ukazały się na 
niebie, na prerii pojawili się Indianie. Pyta to istna 
armia indiańska, złożona z przedstawicieli trzech 
zjednoczonych plemion: Apaczów, Komanczów i 
K iowów.

W ojownicy zatrzymali się w  zw artym  szyku 
w  odległości kilkudziesięciu metrów od obozu bia­
łych, nawprost zamaskowanych przy pomocy ga­
łęzi dz’ab Oficer, kierujący armatami, chciał na­
tychmiast rozpocząć ogień, ale Bufialo B ill po­

w strzym ał go.
— Niech zaatakują — rzekł. -  W tedy efekt Bę- 

dzie większy.
— Jest przeszło sześciuset wojowników... 

mruknął Nick do Buffalo Billa. — Ładna zabawa* 
Już dawno nie w idziałem ty lu  Indian odrazu. .

— W ydaje mi się, że zaatakują nas białą bro­
nią. — ize k ł Hickock. — Komańcze mają lance 
i pierwsi rzucą się do .ataku. Przyjrmemy ich jak’ 
należy.

W  tej chw ili jeden z Indian wysunął się na­
przód i zb liży! się w  pojedynkę do obozu białych* 
Zatrzym ał się w  pewnej odległości i czekał. Buffalo' 
B ill dosiadł konia i wyjechał mu naprzeciw Na' 
oszczepie Czerwonoskórego zatknięta była biała’ 
płachta, co oznaczało, że jest on parlamentariu- 
szem.

Cody rozmawiał przez chwilę z Indianinem. 
Nag'e wojownik potrząsnął groźnie oszczepem 
i zdarłszy białą płachtę, rzucił ją z pogardą na zie­
mię, poczem zawrócił i oddalił się szybko w  stronę 
reszty woiowników.

— - Co to miało znaczyć? — zapytał^pułkownik, 
gdy Buffalo B ill w ró c ił do obozu. — Czy to była 
próba porozumienia?

Nie, to bvło ty lko  wyzwanie — odparł 
Buffalo Bill. — Ten wojownik przyniósł nam po­
zdrowienia od Orlego Pióra, k tó ry  radzi nam przy­
gotować się do rychłej śmierci. Ten wódz jest bar­
dzo rycerski. Kazał powiedzieć nam, że ma na­
dzieję. iż będziemy dzielnie się b ili i ucieszymy 
serca wojowników. Nie chce on wcale układać się 
z nami i r.ie liczy wcale na to, że s i; poddamy. 
Gdybyśmy się poddali, w vc ią łby nas do nogi, co 
i tak zamierza uczynić. Mam nadzieje, że mu się 
to nie uda.

Tymczasem Indianie przygotowali się do ata­
ku. Gdy wysłannik wodza w róc ił do swoich. Orle 
Pióro dał sygnał do natarcia. Indianie rzucili się 
naprzód jak huragan, w yjąc wniebogłosy i potrzą­
sając bronią. Zdawało im się, że zgniotą w  ciągu 
kilkunastu minut garstkę białych.

Gdy atakujący znajdowali się w  odległości ktt- 
kudziesięciu metrów od obozu, na znak Buffalo 
B illa przem ów iły armaty. W ystarczyło kilka za­
ledwie strzałów, aby rozbić szyk nacierających* 
Arm aty um ilk ły  i rozpoczął się regularny grzechot 
karabinów

Indianie rozpierzchnęli się na wszystkie strony 
i uciekli jeszcze prędzej, niż się zjaw ili w  polu ob­
strzału. Na prerii rozległy się przeraźliwe w rzaski 
przerażenia, bólu i wściekłości.

W  pół godziny później Orle Pióro przysła ł dru­
giego wysłannika. I tym  razem nie było mowy 
o żadnych warunkach zaprzestania w alki. Orle Pió­
ro kazał powiedzieć swym wrogorn, że podziwia 
ich męstwo i że jego chwała będzie większa niż 
przypuszczał, gdy ich pobije.

Zwycięstwo
Indianie otrząsnęli się z pierwszej porażki i po­

częli się przygotowywać do następnego natarcia, 
które miało być decydujące. Gdy wojownicy sta­
nęli w  bojowym ordynku. Orle Pióro sam stanął na’ 
ich czele. Ci wojownicy, którzy stracili konie, po­
suwali się pieszo, a ranni kazali przymocować się. 
do siodeł.
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1 znów, gdy wyjąca tłuszcza znajdowała się 
pod samym obozem, ryknęły działa i przemówiły 
karabiny żołnierzy. Była to już druga lekcja, która 
miała starczyć Indianom na długo. Atak trwał za­
ledwie pięć minut, a potem na prerii widać było tyl­
ko uciekających w popłochu wojowników.

Orłe Pióro zrozumiał, że obrał złą metodę i po­
stanowił zmienić plan działania. Wiedział, że biali, 
choć nieliczni, rozporządzają takimi środkami ob­
rony, że niemożliwością jest zdobycie obozu otwar­
tym atakiem

Buffalo Bill i pułkownik Davis obserwowali 
uważnie poruszenia nieprzyjaciela, starając się prze 
niknąć myśli wodza. Indianie poczęli posuwać się 
,w następującym szyku. Jedna ich część maszero­
wała  prosto na płaskowzgórze, na którym znajdo­
wał się obóz białych, a dwa pozostałe oddziały po­
suwały się ostrożnie po obu stronach płaskowzgó- 
rza, kryjąc się w  zagłębieniach terenowych.

Na rozkaz Buffalo Billa zmieniono natychmiast 
położenie armat w  ten sposób, że ich lufy wycelo­
wano w wylot jednego z wąwozów, otaczających 
płaskowzgórze, skąd spodziewać się należało naj­
silniejszego natarcia. Nick zaproponował, aby u wy 
lotu tego wąwozu umieścić kilka baryłek z pro- 
fchem. Pomysł ten wprowadzono w czyn.

Indianie rozpoczęli natarcie dopiero w  połud­
nie. Obóz białych trw ał w  milczeniu i dopiero gdy 
Czerw onoskórzy znaleźli się zupełnie blisko i z dzi­
kim okrzykiem wojennym rzucili się do bezpośred­
niego ataku, walka rozpoczęła się na dobre.

Tym razem atak Indian trw ał krótko, a po nim 
nastąpiła długotrwała i nużąca walka pozycyjna. 
Chcieli oni wyczerpać przeciwnika i nękali białych 
nieustanną strzelaniną, zasypując kulami przede 
wszystkim obsługę dział.

Ta metoda walki przyniosła zdecydowane zwy 
cięstwo białym. Żołnierze byli przygotowani do 
walki pozycyjnej. Okopali się szybko na krańcach 
obozu i poczęli regularnie ostrzeliwać Indian, któ­
rzy starali się zbliżyć do obozu. Mimo, że wojow­
nicy kryli się przemyślnie wśród traw y  i skał, żoł­
nierze strzelali celnie i skutecznie. Dzielnie do­
trzymywali im kroku cowboye, którzy byli jeszcze 
lepszymi strzelcami od żołnierzy.

Karabin Buffalo Billa był pod koniec walki tak 
rozgrzany, że wyw iadowca z trudem mógł u trzy­
mać go w dłoni. Cody był duszą walki, a jego wier 
ni przyjaciele Nick i Dziki Bill przebiegali nieustan­
nie obóz. zagrzewając żołnierzy do wytrwania.

Po trzech godzinach Indianie zmęczyli się i za­
częli wycofywać się z pola obstrzału, chroniąc się 
tło wąwozu. W ydawało się, że pragną nieco w y ­
tchnąć, aby potem rzucić się do ostatniego, decy­
dującego ataku.

Buffalo Bill kazał w tedy skierować lufę jednej 
z arm at w  stronę wejścia do wąwozu. Pocisk był 
(wymierzony celnie i eksplodował wśród baryłek 
prochu, które poprzednio umieszczono w  wąwozie.

Nastąpił straszliwy wybuch. Indianie ponieśli 
tak wielkie s tra ty  i byli tak przerażeni, że poczęli 
się szybko wycofywać. W tedy wojsko wzięło ini­
cjatywę w swoje ręce. Indianie uciekali teraz jak 
zajace, a pociski białych padały gęsto wśród nich.

Qdv słońce ukryło się za horyzontem Orle 
Pióro zrozumiał, że przegrał walkę. Próbował 
jeszcze przekonać swych wojowników, że należy 
jeszcze raz uderzyć na obóz, ale nikt go nie słu­
chał. Była już noc, gdy zdziesiątkowane oddziały

indiańskJe poczęły wycofywać się z pola walki.
W obozie białych zauważono oddalających się 

Indian. Zapanowała wielka radość, a co zapal- 
czy wsi cowboye i żołnierze chcieli ruszyć w po­
ścig za wrogiem. Ale pułkownik i Buffalo Bill 
sprzeciwił się temu.

- -  Zostawmy ich w spokoju — rzekł Buffalo 
Bil!. — Znam dobrze Indian i wiem, że teraz, po 
przegranej, wszystkie trzy plemiona wystąpią prze­
ciwko sobie. Apacze i Kiowasi powiedzą, że Orle 
Pióro jest winien wszystkiemu, Komańcze obrażą 
się oczywiście, i staną w  obronie swego wodza, a 
wszystko skończy się wzajemnymi wymysłami 
i walką. A gdy już będą mieli dość walki między 
sobą, będą tak słabi, że nie będą mogli wystąpić 
przeciw białym.

Przewidywania Buffalo Billa okazały się słusz­
ne. Ody później, w  innych okolicznościach spotkał 
się z Orłem Piórem, ten nie był już wielkim w o­
dzem Komanczów. Komańcze podzielili się bowiem 
na kilka grup i Orle Pióro został wodzem jednej 
z tych grup.

Apacze i plemię Kiowa, korzystając z rozbicia 
Komanczów zaatakowali ich i niebawem plemię 
Komanczów było tak słabe, że nie potrafiło stawiać 
oporu wrogom.

★
Następnego dnia po pamiętnej walce u stóp Gór 

Skalistych cowboye pożegnali żołnierzy, z którymi 
wspólnie i jakże dzielnie walczyli. Buffalo Bill, 
Hickock i Nick Wharton towarzyszyli cowboyom 
i Mac Donaldowi.

Tajem nica  „ d u c h a “
W  kilka dni później wywiadowcy, Hiram i Alan 

Mac Donald obozowali nocą na prerii w  odległości 
kilkunastu mil od rancha młodzieńca. Ponieważ 
mieli oni dobre konie, pozostawili resztę cowboyów 
daleko za sobą.

Buffalo Bill rozpalił ognisko, a Nick zajął się 
przyrządzaniem wieczerzy z upolowanej zwierzy­
ny. Mac Donald przechadzał się niespokojnie obok 
ogniska.

— Widzę, że pan nie może doczekać się powro­
tu na rancho, aby dowiedzieć się, jak się czuje nasz 
przyjaciel „jeździec - widmo“ — rzekł Buffalo Bill. 
— Niech się pan uspokoi. Jutro będziemy już na 
miejscu. Musi pan tymczasem odpocząć i nie m art­
wić się niczym. Tym razem wyświetlimy tę za­
gadkę.

Mac Donald uśmiechał się z zażenowaniem 
i usiadł przy ognisku,' zatopiony w myślach. Nick, 
pragnąc go rozerwać, począł opowiadać swoje 
słynne historyjki o wężach. W szyscy zaśmiewali 
się, gdy Nick opisywał jakiegoś niezwykłego czar­
nego węża, który porozumiewał się z ludźmi przy 
pomocy ruchów ogona i który pomógł Nickowi 
w  zdobyciu wielkiego majątku. Stary wywiadowca 
nie wyjaśni! jednak, co się z tym majątkiem stało.

— Jesteś niezrównany, Nick1 — śmiał się 
Buffalo Bill. — Więc powiadasz, że ten poczciwy 
wąż pomógł ci odkryć kopalnię złota? To nadzwy­
czajne...

Nagle Hiram zerwał się na równe nogi i w ska­
zując przed siebie ręką, zawołał zmienionym gło­
sem:

— Co to jest takiego? Patrzc ie1
Ludzie przy ognisku podnieśli wzrok i ujrzeli
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przed  sobą w  pew nej odległości n iesam ow itą po­
stać, jakby zrobioną z m gław icy, św iecącą upior­
nym  blaskiem.

Był to jeździec - widmo, upiór ranclia.
Ludzie p rzy  ognisku patrzy li jak urzeczeni na 

niesam ow ite zjaw isko. Jeździec siedział na rów nie 
w idm ow ym  koniu. Był to w idocznie M eksykanin, 
gdyż m iał na sobie stró j vaquera.

Mimo, że zarów no  Hiram  i Mac Donald, jak 
i w yw iadow cy , byli ludźmi dzielnymi, zah a rto w a­
nym i w tw ard y ch  w arunkach  p racy  i w alki na Za­
chodzie, nie mogli oprzeć się dreszczow i p rze raże ­
nia na w idok w idm a. N aw et najodw ażniejszy  czło­
w iek  m ógłby zad rżeć na taki widok.

Ale Buffalo Bill opanow ał się szybko. Dłoń 
jego spoczęła na rew olw erze. Postanow iły p rzen ik ­
nąć zagadkę tego dziw nego jeźdźca, k tó ry  ty le 
zm artw ien ia p rzy sp o rzy ł M ac Donaldowi. Gdy nie­
sam ow ita sy lw etk a  jeźdźca by ła  już blisko. Cody 
ze rw ał się nagle na rów ne nogi i m ierząc z rew o l­
w eru  w  postać w idm a, zaw ołał grzm iącym  głosem :

--  Ręce do góry , albo s trze lam 1.. Mam w  re - 
w oiw erze sześć kul naw et dla duchów! Poddaj się!

Duch za reag o w ał na to w  sposób zupełnie nie­
oczekiw any. Z ust tajem niczego jeźdźca w yd o b y ł 
się okrzyk przerażenia, poczem  w idm o zachw iało  
się na siodle, osunęło się z konia i runęło b ezw ład ­
nie na ziemię.

— Do stu  tysięcy  piorunów ! — zaw oła! Mac 
Donald. - Duch zem dlał, a w ięc to jest ży w a istota!

Buffalo Bill i jego to w arzy sze  podbiegli szybko 
do leżącej postaci. Koń s ta ł spokojnie w  miejscu. 
Cody dotknął jego nozdrzy  i rzekł:

— Fosfór! T eraz  w szy stk o  rozum iem . I ja 
posługiw ałem  się fosforem, gdy m usiałem  udaw ać 
ducha przed Indianam i. A te raz  obejrzym y jeźdźca...

Buffalo Bill pochylił się nad leżącą postacią 
i p rzv irzał się tw a rzy  jeźdźca. B yła to tw a rz  tak 
po k ry ta  rozm aitym i barw nikam i i fosforem, że nie 
m ożna było  rozróżnić rysów . P o stać  tajem niczego 
jeźdźca by ła  jednak tak  drobna, że...

Buffalo Bill jednym  ruchem  zdjął z g łow y rze ­
kom ego ducha w ielkie, szerokoskrzyd łe  som brero  
i po obu stronach  g łow y leżącego jeźdźca ro zsy ­
pała się istna kaskada zło tych  w łosów . A w ięc do­
m niem ani duch by ł m łodą d z iew czę ią .

— Co w y  na to?  — zany ta ł zdum iony Buffalo 
Bill, zw raca jąc  się do sw ych  to w arzy szy , k tó rzy  
oniemieli z w rażen ia . — A ja chciałem  strze lać  do 
tego nieszczęsnego stw orzenia... Nic dziw nego, że 
to biedne dziecko strac iło  przytom ność. Niech pan 
przyniesie w odę, M ac Donald!

Gdy młody Szkot przyniósł wodę, w y w iad o w ­
ca obm ył ostrożnie głow ę dziew częcia i z pod fos­
foru i barw n ików  ukazała  się piękna, ale blada 
tw arz . D ziew czyna w estchnęła  głęboko i o tw o ­
rzy ła  oczy. R ozejrzała  się dokoła i spo jrzała  ze 
zdum ieniem  na o taczających  ją ludzi.

- Ach, gdzie jestem ...?  — zaw ołała . — P rz y ­
pom inam  sobie... chciałam  w as p rzestraszy ć , tak  
jak s traszy łam  innych, ale ten cz ło w iek .. ach, ten 
s traszn y  człow iek p a trzy ł na mnie tak  groźnie i w y ­
ciągnął w  moją stronę rew olw er!... M yślałam , że 
mnie zastrzeli!... Ach, to  pan! —  zaw oła ła  z p rze­
rażenia, poznając Buffalo BiWa. — Niech mnie pan 
zabije! W iem , że mnie pan chce zabić!...

Ale Buffalo Bill nie m iał bynafm niej w rogich 
zam iarów  w zględem  dziew częcia. Rozum iał, że 
biedne dziecko nie jest w inne i że k ry je  ono jakąś

głęboką i sm utną tajem nicę. S po jrzał na dzie\W  
czynę ze w spółczuciem  i rzek ł łagodnie:

— Niech się pani nie obaw ia, moje dziecko. 
Nikt z nas nie zam ierza  w y rząd zić  pani k rz y w d y . 
P rzypuszczałem , że jeździec-w idm o jest m ężczyzną 
i d latego zagroziłem  pani rew olw erem . Nie uczy­
niłbym  tego nigdy, gdybym  w iedział, że m am  przed  
sobą kobietę.

D ziew czyna obrzuciła  w y w iad o w cę bad aw ­
czym  spojrzeniem  i odetchnęła z ulgą. Buffalo Bill 
m iał tak  szlachetny  i szczery  w y ra z  tw arzy , że 
dziew czę zrozum iało, iż m ożna mu zaufać.

D ziew czyna w y ciąg n ęła  do w y w iad o w cy  dłoń 
i rzek ła  z ufnością:

— P an  nie pozw oli uczynić mi nic złego...
— Niech pani będzie zupełnie spokojna — po* 

w tó rzy ł Cody. — Ale niech nam  pani w yjaśni, po 
co ta  cała bezsensow na, m ask a rad a?  N araża ła  się 
pani codzień na śm ierć. A gdybym  strze lił do pani 
bez uprzedzen ia?

D ziew czyna m ilczała, jakby  p rzy k ro  jej by ło  
odpow iedzieć na py tan ie w y w iad o w cy . Zm ieszała 
się nieco, a potem  rzek ła  p łaczliw ym  głosem :

— Jestem  bardzo  zm ęczona i... bardzo  głodna!
Buffalo Bill p rzy p ro w ad z ił ją do ognia, posa­

dził na rozłożonym  kocu i poczęstow ał w ieiką por­
cją sucharów  i pieczeni. Na zakończenie tej ucz­
ty  dziew czyna pochłonęła w ielki kubek kaw y.

P odczas gdy dziew czyna pa łaszo w ała  z ap e ty ­
tem, Buffalo Bill o b serw o w ał ją uw ażnie. D ziew ­
czyna odetchnęła nieco, podziękow ała z uśm iechem  
i ro ze jrza ła  się dokoła, jakby  obecność re sz ty  w y ­
w iadow ców , M ac D onalda i Mirama, żenow ała  ją. 
W idocznie chciała w szy stk o  opow iedzieć Buffalo 
Billowi.

H ickock zrozum iał od razu  w szy stk o  i dał znać 
reszcie to w arzy szy  ruchem  ręki, że należy  się n - 
co oddalić. Buffalo Bill zaczek ał jeszcze chwilę .1 
potem  zapy ta ł:

— C zy pani chce udać się na spoczynek?
— Jeszcze nie —  odpow iedziała cicho dz; r- 

czyna. — C hciałabym  najp ierw  opow iedzieć r -  t 
w szy stk o  o sobie i mojej dziw nej eskapadzie. N 'i 
pan zaw oła  resztę...

— Ależ pani jest zm ęczona i pow inna pan ? 
w yspać!... —  rzek ł łagodnie Buffalo Bill.

— Nie! P rzed tem  m uszę opow iedzieć w s A- 
ko... B ędzie mi lżej na sercu...

Buffalo Bill zaw o ła ł resz tę  sw y ch  tow arz  /  
i po chwili w szy sc y  siedzieli w okół ogniska.
Donald siedział m ilcząco z oczam i u tk w io n y r 
ogień.

—  C zy nie poznajesz mnie, A lanie? — zap 
ła dziew czyna po chw ili m ilczenia.

M łodzieniec podniósł oczy.
— O czyw iście, że cię poznaję, M aud — r ' ? 

spokojnie. — Nie chciałem  ty lko  pokazać tego i ’ 
tych  panach, k tó rzy  są moimi przyjaciółm i, ale
rzy  są dla ciebie zupełnie obcym i ludźmi. M o' 
nie opow iadać nikom u o tym , d laczego p o s tę p r  
łaś w  ten sposób. Nikt nie będzie m iał do ciebie ; 
tensji. O dw ieziem y cię do domu i sp raw a  bęci p 
skończona.

Dziki Bill sk inął tw ie rd ząco  głow ą.
— Słusznie — rzekł. — To w szy stk o  nie nas a 

sp raw a  i uw ażam y, że jeśli pani zna Mac D onalda, 
w szy stk o  jest au tom atyczn ie  w yjaśn ione.

Ale dziew czyna postanow iła  opow iedzieć o_ 
w szystk im .

11



— N azyw am  się Maud H ow ard  — rzekła — 
i jes'tem kuzynką F anny  Morgan, k tó ra  jest na rze ­
czoną Allana Mac Donalda...

— Nie m ów dalej, Maud! — rzekł Mac Donadl. 
— T eraz  zrozum iałem  dopiero w szystko ...  Nie m ów 
o tym...

O owieść Maud Howaru
— Nie, Allanie! —  rzekła  Maud. — Muszę po­

w iedzieć w szystko, bo te raz  rozumiem, że postępo­
w a łam  niem ądrze i nieuczciwie... Wiesz, że zazd roś­
ciłam mojej kuzynce Fanny i pokryjomu m yślałam  o 
tobie. Mogę teraz o ty m  mówić zupełnie spokojnie, 
bo widzę, że to było  dziecinne i głupie. Alan nie 
miał o niczym pojęcia — ciągnęła Maud — i ośw iad­
czył się mojej kuzynce Fanny. Byłam  oczywiście 
s trasznie  zazdrosna i m yśla łam  usilnie nad tym, w 
jaki sposób nie dopuścić do ich małżeństwa...  Fanny 
również o niczym nie w iedzia ła  i opowiadała mi,

I WIELKA BOMBA ::
złotego, beztroskiego hum oru o

<► 10 ALBUM przygód awantur- <!
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<► Już jes t  wszędzie do nabycia. Cena 30 gr o

że gdy tylko Alan zdobędzie stanowisko, ojciec zgo­
dzi się na ich zaślubiny.

Pew nego  dnia podsłuchałam  przypadkow o  roz­
m ow ę pomiędzy Alanem, a panem Morganem, moim 
wujkiem. Bo musicie wiedzieć, że-nie mam rodzi­
ców i w ychow uję  się u wuja. Mieszkam tam  i jestem 
trak tow ana jak w łasna  córka na równi z Fanny.

Ale w róćm y do tej podsłuchanej rozmowy. Do­
w iedziałam  się z niej, że Allan miał o trzym ać bło­
gosław ieństw o wuja Morgana, jeśli potrafi dać so­
bie radę przy p racy  na rancho. W uj bardzo  lubi 
Alana, ale uw aża  go za żółtodzioba i nie m a zaufa­
nia do jego pracowitości.

— Ależ ja jestem kierow nikiem  największego 
rancha w  Kolorado! — zaw oła ł oburzony Mac Do­
nald.

D ziew czyna roześm iała się.
— Nie rozumiesz tego?  — zawołała .  — P rz e ­

cież wuj Morgan kazał cię przyjąć  na tę posadę, a- 
by  sprawdzić, czy  nadajesz się do pracy ,  czy  sobie 
dasz radę! Czy wiesz, kto jest rzeczyw is tym  w ła ­
ścicielem rancha?  W y o b raź  sobie, że mój wujek, 
a twój przyszły  teść. P on iew aż należy do niego 
dziewięć dziesiątych akcyj to w arzy s tw a ,  w  którego 
posiadaniu znajdują się w szys tk ie  posiadłości w  tej 
okolicy, jest on twoim przełożonym , a ty  nie masz 
o tym  pojęcia...

— O, do pioruna! — zak łą ł  Mac Donald. — Cóż 
ze mnie za skończony dureń! T eraz  Morgan będzie 
m iał o mnie w spania łą  opinię... P rze sz ło  po łow a b y ­
dła zosta ła  zniszczona...

—  Niech się pan nie obawia, Alan — rzekł Buf­
falo Bill. — Napad Indian to nie pańska wina, a s 
w a  z,., duchem, to też nie pański błąd. Ale niech 
nam  panna Maud opowie dalej.

—  W ięc to było tak — ciągnęła dalej Maud.— 
P a n  Morgan powiedział do Allana tak: „W iem, że 
jesteś uczciw ym  i dzielnym chłopcem, ale  nie mogę 
odd .ii córki niedołędze. Musisz dowieść, że dasz 
sobie iadę  na Zachodzie. W  kilka dni później Alan 
był już w  swoim rancho. W ted y  przyszło  mi na 
myśl, że jeśli Alan nie wypełni pokładanych w  nim 
nadziei, nie będzie mógł poślubić Fanny, a wtedy...

W iedziałam, że cowboye, a zw łaszcza  m eksy­
kańscy  vaqueros są bardzo  przesądni i zabobonni 
i postanowiłam  to w y korzys tać .  Rozumiałam, że 
p izerażeni cow boye nie będą pilnowali bydło, a to 
skolei zrujnuje rancho...

— Jak  mogłaś w yrządz ić  mi tyle przykrości!?  
— zaw ołał z w y rzu tem  młodzieniec. — Nigdy nie 
p rzerażen i cow boye nie będą pilnowali bydła, a to

— P izyznaję ,  że postąpiłam źle i niegodnie, ale 
postaram  się w szystko  naprawić. Sama powiem wuj 
kowi, że to w szystko  moja spraw ka. Musicie pano­
wie przyznać, że mój plan udał się znakomicie. P o ­
wiedziałam wujowi, że pragnę w yjechać do Nowego 
Orleanu do jednej z ciotek. W ujek zgodził się, a ja 
tym czasem  uciekłam ze stacji dyliżansów i oo na­
łam do Kolorado przebrana za chłopca. Dostałam 
od w uja  pieniądze, w ięc kupiłam konia, broń, am u­
nicję, strój m eksykański i... zapas fosforu. W kró tce  
potem  „upiór“ zaczął ukazy w ać  się w  okolicy ran ­
cha Alana.

Pew nej nocy  ujrzałam Alana w raz  z jakimś Me 
ksykar.inetn, k tó ry  na mój w idok zemdlał. Uciekłam 
co sił, gdyż obaw ia łam  się, że Alan mnie pozna. 
Zlękłam się w tedy  więcej, niż ten biedny M eksyka­
nin .

Tej nocy, gdy wypuściłam  bydło  z zagrody, 
w pad łam  na oddział Indian. Myślałam, że rzucą 
się na mnie i oskalpują mnie, ale oni uciekli w  po­
płochu

— To byli Apacze! — rzekł Hickock. — Opo­
wiadali potem w e w iosce różne dziw y o duchu, k tó­
rego napotkali na prerii.

— A więc pani nie miała nic wspólnego z In­
dianami? — zapyta ł Buffalo Bill. — Począ tkow o  
w y d a w ało  nam się, że ten „duch“ współpracuje z 
Apaczami, aby  im ułatwić rabunek.

— Oczywiście, że to nie p raw d a  — rzekła 
Maud. — Nie w iedziała w  ogóle, że w  tej okolicy 
grasują Ind ian ie .. W  każdym  razie narobiłam  mnó­
stw o  szkody i bardzo tego żałuję...

P o  pew nym  czasie w szy sc y  udali się na spoczy­
nek. Tylko Buffalo Bill siedział p rzy  ognisku z k a­
rabinem w  dłoni, pilnując bezpieczeństw a to w arzy ­
szy  i Maud.

Awantura w La Tapada
Następnego dnia o świcie m ały  oddział ruszył 

w  drogę do rancha Mac Donalda, k tóre  zw ane było 
przez M eksykan  L a Tapada. Gdy przybyli na miej­
sce, w ybiegł im na spotkanie kucharz  Isidro, k tó ry  
był bardzo w zb u izo n y  i nie mógł w y dobyć  z siebie 
ani słowa, prócz zaklęć i dziw acznych okrzyków .

— Co to znow u? —  zaw ołał  Buffalo Bill. — O- 
panuj się, człowiecze, i powiedz wreszcie , co się 
tu dzieje!

Ale lsidro był tak  poruszony, że nie mógł udzie-
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lić żadnych wyjaśnień. Dopiero Jeden z cowboyów 
wyjaśnił, co następuje:

— W tym rzecz — oświadczył, — że podczas 
waszej wyprawy widziano w okolicy rancha kilka 
razy tego przeklętego jeźdźca-widmo. Te osły 
„greasers“ nie usiłowali go nawet zaatakować i za­
chowali się strasznie głupio. Oświadczyli, że nie 
mają najmniejszego zamiaru pracować w takich 
warunkach i że pragną natychmiast opuścić t j  „za­
czarowane" rancho. Wiem, że pan, Mac Donald, 
potrzebuje ludzi, więc zatrzymałem tę bandę osłów 
przy pomocy kilku towarzyszy. Chcieli się z nami 
bić, ale źle na tym wyszli. Rozbiliśmy przy sposob­
ności kilka nosów i zamknęliśmy całe towarzystwo 
w magazyr ie. Siedzą tam teraz cicho jak myszy 
pod miatłą. Jeden Isidro pozostał na wolności, 
gdyż ktoś musiał nam przecież gotować strawę. 
Teraz chciał się panu poskarżyć, że potraktowaliś­
my źle jego rodaków.

— Dziękuję, Tom! — rzekł Mac Donald. — Je­
stem ci bardzo wdzięczny. A ty, Isidro — zwrócił 
się do kucharza — idź do twoich przyjaciół i po­
wiedz im, że duch nie będzie ich więcej niepokoił. 
Spotkaliśmy go na prerii i okazało się, że był to fi­
glarz, który udawał upiora. Powiedz ludziom, że 
nie maja sie czego obawiać. Nie będzie ich już nikt 
niepokoił.

Isidro nie był wcale przekonany, ale oddalił się 
szybki w stronę magazynu. Mac Donald zaś pole­
cił cowboyom, aby wypuścili Meksykanów na 
wolność.

Mac DonaM i jego goście udali się następnie do 
mieszkania, a ly  wypocząć po uciążliwej podróży i 
pokrzepić się nieco. Isidro pokazał, co potrafi i nie­
bawem wszvscy zasiedli do posiłku.

Aby rozproszyć smutek Maud, która nie mogła 
sobie wybaczyć niezwykłej eskapady, Nick opowie­
dział kilka swvcb słynnych historyjek o wężach i 
niebawem na ustach dziewczyny ukazał się bez­
troski uśmiech.

— Ach! — zawołała w pewnej chwili, zapomi­
nając, że Isidro jest w pokoju, — Polowanie na wę­
że musi być bardzo interesujące, bardziej nawet 
niż udawanie Jucha!... Już nigdy nie będę udawała 
ducha!...

- -  Ciszej!... — szepnął Buffalo iBH, wskazując' 
Meksykanina. — Vaqueros nie powinni nic wiedzieć
0 tej całej historii.

Ale ostrzeżenie to było już niestety spóźnione. 
Isidro usłyszał wszystko i zrozumiał. Gdy tylko po­
siłek byl zakończony, kucharz pobiegł szybko do 
swych przyjaciół i podzielił się z nimi niezwykłą 
wiadomości.

Wśród meksykańskiej służby zapanowało nie­
zwykłe poruszenie. A więc ta piękna senorita, któ­
ra przybyła na rancho wraz z właścicielem, przy- 
spa-załt im w ciągu kilku tygodni tyle przykrości
1 strachu? Meksykanie byli wściekli.

Rzucili wszyscy pracę, do której tak niedawno 
przystąpiii, od’ v ’i burzliwą naradę i doszli do prze­
konani i że zk/owłosa senorita jest niewątpliwie 
cza row lic i kPra należy natychmiast zabić. Ciem­
ne umysły • A majdowały innego wyjaśnienia ca- 

łei h is  v  i :nk  czary. „Czarownica" usiłowała 
rzucić na nich urok. ale teraz zemszczą się na niej 
straszliwie...

Nazajutrz Maud wyraziła życzenie udania 
się na pizeehadzkę. wokół rancha. Buffalo Bill oś-
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wiadczył, że będzie jej towarzyszył, ale dziewczyna 
chciał i przejść się sama i podziękowała wywiado­
wcy.

Buffalo Bill zdawał sobie jednak sprawę, że 
Meksykanie są bardzo wzburzeni, dosiadł więc ko­
nia i udał się w ślad za Maud, obserwując jednocze­
śnie zachowanie się vaqueros.

Obawy jego okazały się słuszne. Gdy Maud 
przechodziła obok chat meksykańskich, kilkunastu 
drabów wypadło z chat i rzuciło się w jej kierunkuj 
obrzucając ją złorzeczeniami. Dzieci i kobiety rzu­
cały kamieniami.

Dziewczyna zatrzymała się blada, ale spokojna 
i stanowczym tonem rozkazała Meksykanom, aby, 
się cofnęli. Spokojne zachowanie dziewczyny zmu­
siło bandę do cofnięcia się, ale niebawem jakiś od­
ważniejszy vaquero znów ruszył w jej kierunku t  
przekleństwem na ustach.

— Śmierć czarownicy! — wrzasnął.
Ale Buffalo Bill był już w pobliżu. Meksykanin' 

wniósł długi nóż do ciosu i zdawało się, że nic nie 
uratuje dziewczyny od niechybnej zguby. Ale Cody 
błyskawicznym ruchem podniósł rewolwer i huk- 
kął strzał.

Meksykanin wrzasnął przeraźliwie, nóż wypadł 
mu z ręki... Chwycił się za zranioną dłoń i począł 
jęczeć rozpaczliwie. Reszta bandy cofnęła się w. 
przerażeniu.

Buffalo Bill znalazł się w ciągu kilku sekund o- 
bok Maud i zasłonił ją własnym ciałem.

— Precz, psy! - - zawołał grzmiącym głosem. 
— Jeśli któryś z was ośmieli się zbliżyć do senori- 
ty, wpakuję mu kulę w łeb! Precz! Wracajcie do 
waszych chat!... Pronto!

Meksykanie uciekli w przerażeniu i ukryli się 
natychmiast w chatach, a Buffalo Bill odprowadził 
dziewczynę do domu.

— Uratował mi pan życie... — rzekła Maud 
wzruszonym głosem.

— O mało go pani nie odebrałem... — uśmiech­
nął się Cody.

Gdy Mac Donald dowiedział się o niebywałej 
napaści na Maud, zapłonął oburzeniem.



■— W yrzucę ich natychm iast wszystkich! — 
fcawołał. — Bardzo mi w praw dzie potrzeba ludzi na 
rancho, ale nie chcę mieć takich vaqueros. Panna 
H ow ard zostanie u mnie kilka dni i nie mogę po­
zwolić nato, żeby ja napastowano.

— Przede wszystkim  trzeba ich rozbroić — 
zauw ażył Buffalo Bill. — Są bardzo wzburzeni i mo­
gą stać sie niebezpieczni. T eraz udali się do swo­
ich chat, ale nie wiadomo, co zamierzają. Możliwe, 
że będą starali się zemścić.

— Szkoda, że mnie tam nie było... — m ruknął 
groźnie Dziki Bill. — Przysięgam , że nie strzelał­
bym  w  rękę.

Mac Donald zebrał kilku cow boyów  i cała gru­
pa udała się do chat m eksykańskich. Nikogo nie 
było tu widać i panowało głębokie milczenie. M eksy 
kanie pochowali się w  chatach i siedzieli jak trusie.

— Hej! — zaw ołał Mac Donald. — W yjdźcie 
natychm iast z chat, podłe psy! Nie pozwólcie nam 
czekać, bo w yciągniem y w as siłą, a tego możecie 
pożałować!...

Odpowiedziało mu milczenie. M eksykanie 
siedzieli ciD  i kwapili się z opuszczeniem chat, 
w  których czuli się bezpieczni.

— W yłazić! — zaw ołał znów Mac Donald. — 
C zekam y na was-Jeszcze trzy  minuty!...

Znów nikt nie odpowiadał. Dokoła panowała 
zupełna cisza. Buffalo Bill w ydobył zegarek i cze­
kał, aż upłyną zapowiedziane przez Mac Donalda 
trzy  minuty.

—  Zaczynam, chłopcy! — rzekł stanow czym  
tonem.

Cody zsiadł z konia, zbliżył się do pierwszej 
chaty, pchnął silnie drzwi i w szedł do w nętrza. Po 
chwili ukazał się napowrót, trzym ając za kołnierz 
przerażonego M eksykanina. W szedł następnie jesz­
cze raz do tej samej chaty i w yciągnął z niej dru­
giego M eksykanina.

Reszta poszła w  jego ślady i niebawem  w śród 
chat rozległy się przeraźliw e w rzaski vaqueros, któ­
rzy, w yw lekani przez w yw iadow ców  i cowboyów 
z chat, zaklinali się na w szystkie świętości, że już 
nigdyn ie będą usiłowali zrobrć k rzyw dy złotowło­
sej senoricie.

W szyscy  M eksykanie zostali natychm iast roz­
brojeni, a następnie cow boye przyw iązali ich do 
słupów, do których przyw iązyw ało  się zwykle 
konie.

Isidro patrzy ł na to w szystko drżąc z przeraże­
nia. Ody Mac Donald spostrzegł go, zaw ołał:

— Isidro! W łaściw ie tobie należy się najwię­
ksza kara, bo nie potrafiłeś utrzym ać języka za zę­
bami. Gdyby nie to, że jesteś napraw dę dobrym 
kucharzem, w yrzuciłbym  cię natychm iast i na po­
żegnanie poczęstow ałbym  cię kilkoma szturchań- 
cami! To nauczyłoby cię, że nie należy podsłuchi­
w ać i pow tarzać bezmyślnie wszystkiego, co się 
słyszało!

Isidro począł tak w rzeszczeć, jakby go obdzie­
rano ze skóry. Błagał Mac Donalda, żeby go nie 
w yrzucał i zapewniał, że już nigdy nie będzie pod­
słuchiwał, że będzie ślepy i głuchy, gdy tego zajdzie 
potrzeba.

Buffalo Bill uśmiechnął się. Szepnął do Mac 
Donalda:

— Dość tej zabaw y na dziś... M eksykanie są

tak przerażeni, że nie należy im się żadna kara. Pu­
ścimy ich wolno.

Mac Donald zwrócił się do związanych z nastę­
pującym przemówieniem:

— Teraz puścimy w as wolno i udacie się do 
swoich chat. Miałem szczery zam iar w as w yrzu­
cić, ale senorita, którą chcieliście zabić, poprosiła 
mnie, abym w as nie pozbawiał pracy. Jej tylko ma­
cie do zawdzięczenia, że nie tracicie pracy i zarobku

— Gracia senorita!... — wrzasnęli M eksykanie.
Gdy ostatni vaquero zniknął w  chacie, Mac Do­

nald zauw ażył dopiero jakiegoś starszego człowie­
ka, który zatrzym ał się w  pobliżu domu i uważnie 
p rzypatryw ał się wszystkiemu, co się działo przed 
ranchem.

Starszy pan uśmiechnął się i zaw ołał na Mac 
Donalda po imieniu. Młodzieniec poczerwieniał, po­
tem zbladł i zawołał:

— Pan Morgan! Co... co pana tu sprow adza?...
— Przybyłem , żeby sprawdzić, jak się spra­

wujesz, chłopcze! — rzekł wesoło Morgan. — Jak 
widzę, znasz się na rzeczy. Fanny czuje się dobrze, 
ale niepokoi się o ciebie i dlatego przybyłem  tu aby 
przekonać się, co u ciebie nowego. Ale co to za a- 
w antura z M eksykanam i? Nie wolno ci postępować 
z nimi zbyt surowo, bo w  tej okolicy bardzo trudno 
jest o ludzi. Mogą ci uciec, a w tedy  zostaniesz sam 
na rancho.

Buffalo Bill zobaczył, że Mac Donald blednie i 
czerwienieje. Obawiając się, że młodzieniec nie 
będzie mógł w ytłum aczyć wszystkiego M organo­
wi, wyjaśnił w  kilku słowach przyczynę nieporo­
zumienia.

Nagle w zrok M organa padł na Maud, która na- 
próżno stara ła  się ukryć za plecami Dzikiego Billa.

— Maud! — zaw ołał starszy  pan. — Skąd się 
tu wzięłaś, dziecko?!

Biedna Maud poczęła bąkać coś niewyraźnie, 
ale i tym  razem  Buffalo Bill przyszedł jej z pomocą. 
W ziął M organa na stronę i opowiedział mu w szyst­
ko o niesamowitej eskapadzie dziewczyny.

— Do pioruna! — zaklął Morgan. — A ja byłem 
pewny, że Maud siedzi spokojnie u ciotki w  Nowym 
Orleanie i uczy się grać na fortepianie! Ta mała 
w yprow adziła mnie w  pole... Alan! — zaw ołał zbli­
żając się do młodzieńca. — Postanowiłem, że twój 
ślub z Fanny odbędzie się w  najbliższych dniach!

Zakończenie
Zaślubiny Alana Mac Donalda i Fanny Morgan 

odbyły się bardzo uroczyście. Cowboye długo wi­
watow ali i strzelali z rew olw erów  na cześć młodej 
pary, a Nick opowiedział najdłuższą i najkomiczniej- 
szą historię o wężach, w  której główną rolę odgry­
w ała jego stara  klacz Diana.

W  rok po ślubie Fanny i Alana Buffalo Bill i je­
go tow arzysze, którzy znajdowali sie wów czas w 
stanie W yoming, otrzymali zaproszenie na ślub 
Maud z młodym rancherem , który  był wspólnikiem 
Morgana.

Tak zakończyła się historia o tajemniczym 
jeźdźcu - widmie, k tóry  tyle kłopotów i niepokoju 
przysporzył Mac Donaldowi, jego cowboyom i bied 
nym m eksykańskim vaqueros.

K o n i e c .
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A u to m a t-  
P i s t o l e t  „Grom"  

kal. 6  m /m  —

jest uznany przez znaw ców  za naj­
lepszy. Zabezpiecza od mimowol­
nego strzału. System  belgijski, pię­
knie oksydow any. R epetuje sie 
przed strzałem  autom atycznie w y­
rzuca gilzy. Huk kolosalny. W y­
konanie luksusowe. Rekcjeści wy­
kładane masa bakelitowa. W aga 200 

gram ów, długość 100 m/m., w ysokość 65 m/m Idealna 
obrona przed napadem i kradzieżą- Cena zł. 6.95. Dwie 
sztuki zł. 1350. Setka naboi system  „Flobert" zł- 3.65. 
Pozwolenie niepotrzebne. W ysyłam y na listowne zamó­
wienie. Płaci sie przy odbiorze. — A dresujcie: P rzed s t 
Fabr. Pistoletów
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SC A  B E Z C E N ! !
Z powodu dużego zapasu sprzedajem y 
najnow szy komplet książek bardzo tanio: 

1) „Spow iedź" Szyllera-Szkolnika. 
Psychologiczne studium nad dusza czło­
wieka. Jak zachow yw ać sie w życiu, 
kiedy uniknąć zm artw ień i chorób 2) 
Zw ycięstw o w miłości. C iekaw e studium 
nad kobietą. 3) Słownik w yrazów  ob­
cych, niezbędny w życiu społecznym, 
politycznym  t codziennym. 14.000 w yra­
zów obcych z podaniem wymowy. 4) 
.Spotęgow anie Energii i W oli"" Jak 
zostać silnym i zdrow ym  człowiekiem. 
W zm acnianie woli i zdolności umysło­

wych za pomocą sugestii, m agnetyzm u i hypnotvzmu. 
51 O ra w szachy. Popularny w ykład. Cena za cały 
komplet zł. 3.95. W ysyłam y na listowne zamówienie. 
Płaci sie przy  odbiorze. — Adres:

KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK.
W arszaw a, I, PI. Napoi. skrz. poczt. 700 B. B
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NAJMILSZYM TOWARZYSZEM JEST

A P A R A T  F O T O G R A F I C Z N Y
Każdy może tanim koszttm  mtfiyć doskonały aparat fetogra 
ficzny „S i D A“ A. Aparat ten z wbudow anym  wizjerem 
optycznym  posiada bardzo łatwa obsługę. Fotografować mo­
że nawet dziecko. Wyniki fotografowania doskonałe.

CENA REKLAMOWA ZŁ. 8.35, 
wraz z błoria filmowa na 10 zdjęć i pouczeniem. Futerał skó­
rzany zł. 2.—. W y sy ła m y  na listowne zamówienie. p łaci 
się przy odbiorze. Adresuj:

KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK, 
W ARSZAW A, PI. Napoleona, skr. poczt. 700 B. B

Topór wojenny został wykopany! Wojownicy odtańczyli w  świetle ogniska taniec wojenny i poprzysięgli zgubę bia- 
dym twarzom. Strach pad! na osadników i cowboyów, mieszkających na granicy terytoriów ii-diańskich. Na ratunek za­
grożonej Granicy wyruszy! sam wielki Buffalo Bill, postrach czerwouoskórych i białych łotrów Następny, 71 numer na­
szego tygodnika, który ukaże sie w dniu 15 czerwca, zawierać bt-dzie or-is ncwej, emocjonujące, przygody Króla Prerii, 
walczącego przeciw groźnym Czerwonoskórytn. Numer 71 Btiffaio Pika rosić będzie tytuł:
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W DZIĘCZNOŚĆ-

Chodzi żebrak po ulicy i zbiera niedopałki papierosów, 
chowając je do wielkiej torby. Starszy pan przygląda mu sie 
z wielkim współczuciem. Pewnie jest namiętnym palaczem. 
Podchodzi w ięc do niego, w ręcza mu kilka papierosów i po­
wiada:

— W eźcie to sobi*. dziadku...
Żebrak dziękuje, chowa papierosy do kieszeni i uśmiech* 

się zadowolony.
— Powiedzcie mi, dziadku, a czy dużo zarabiacie n* 

tych niedopałkach? — interesuje się dobry starszy pan:
— Zarobku ni* ma przy tym żadnego!.- — odpowiada 

dziadek z uśmiechem. — Al* zaw sze znajdzie się jakiś dureń, 
który poczęstuje papierosem!

■

ZIMNA KREW.

Mecenas Kodeksiewicz siedzi w  sw ym  gabinecie, gdy ne­
cie wpada jakiś zdyszany jegomość i powiada:

— Panie mecenasie!.. Mieszkam w  tym samym (iom* 
i mam z frontu sklep... W łaśnie przed chwil* jakiś maiec 
stłukł mi wielką w ystaw ow ą szybę kamieniem... Niech mi 
pan m ecenas poradzi szybko co czynić?

— Należy zw rócić sie do ojca tego malca i ojciec będae  
musiał zapłacić za stłuczoną szybę!

Jegomość zaciera ręce:
— To świetnie się składa... W obec tego pan mecenas 

będzie łaskaw zapłacić mi dwadzieścia złotych, bo te byt 
właśnie synek pasa mecenasa...

Mecenas Kodeksiewicz, nie tracąc zimnej krwi, odparł.
— D ob rze- W takim razie za poradę zamiast 50-oia. 

zapłaci mi pan tyłku 30 złotychI...

KONKURS RLAGL

Dwaj Amerykanie rozmawiają o walkach bokserskich.
— Widziałem ostatnio wspaniały mecz bokserski — po­

wiada pierwszy. — W drugiej rundzie murzyn otrzymał taki 
straszny cios w  brzuch, że w  ciągu jednej chwih sta! się ze 
strachu biały jak śnieg...

— To n ic -  —  powiada drugi. —  Ja byłem świadkiem  
Większej sensacji podczas meczu... Jeden z w alczących bok­
serów otrzymał takie uderzenie, że w yleciał z ringu na ulicę 
1 musiał przy kasie kupić bilet, żeby dostał się z powrotem na 
salę...

NA DWOJE BABKA W RÓŻYŁA-

Pan Filip kupuje now e pantofle. Przym ierzył właśnie 
yierwsz;, parę i powiada:

—  Prawy pantofel jest trochę za ciasny...
— To nie szkodzi — wyjaśnia szew c — na pierwszym  

deszczu but nieco rozmięknie i rozszerzy'się— To głupstwo—
- •  A lew y znowu za duży...
— To też nic nie znaczy... Jak tylko rozmięknie na des*-* 

n a , zaraz się sk urczy-

UCZCIWY—

W łóczęga prosi o pracę. Gospodyni pewnej zamiejskiej 
W illi waha się powiada:

— W łaściwie muszę odejść... Gdybym wiedziała napew- 
no, że pan jest człowiekiem uczciwym i nic md nie zabierze, 
zostawiłabym pana w  ogrodzie, żeby mi pan przesadził 
grządki!...

— Łaskawa pani— odparł w łóczęga. — Pani wątpi czy  
jestem  uczciwym człowiekiem? Zapewniam paniq, że nie ma 
uczciwszego człowieka na św iecie niż ja!... W ystarczy chy­
ba jeśli powiem, że przez pięć lat byłem dozorcą w  zakładzie 
kąpielowym i ani razu się nie wykąpałem!

i
L o g o g r y f

M B

W  pola figury należy wpisać poziomo 11 pięcioliterowych 
w yrazów  o niżej podanym znaczeniu. Rząd środkowy oa roz­
wiązanie: przydomek bchatera, dobrze znanego naszym Czy­
telnikom.

Znaczenie w yrazów: 1) Lekka mgła, opar kurzawa, 2) 
pręty metalowe, umieszczone w  ramie okna, 3) kadłub, część 

< ciała ludzkiego lub zw ierzęcego bez głow y i kończyn, 4) uczta 
pogrzebowa, 5) statek napowietrzny, 6) roślina, porastająca ste- 

' PT. 7) owad, 8) inaczej, siekiera, 9) inaczej: robota 10) todzaj 
wielkiego balkonu, 11) wielki zalew, zesłany dla wyniszczenia  
grzesznego pokolenia ludzi.

Z a g a d k i
Inaczej: posiada, spółgłoska, zaimek — 
Jest to imię — nie dla chłopców, lecz dziew* 

caynek.
★

Ody między dwa „a“ rybę włożycie. 
Wnet piękne imię żeńskie ujrzycie.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ ROZRYWKOWYCH Z NR. 68 
„BUFFALO BILLA".

Logogryf kołowy: — Przy ognisku obozowym. 
Przesuwanka. — W arszawa.

NAGRODY ZA TRAFNE ROZWIĄZANIA ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH Z NR. 63 „BUFFALO BILLA" OTRZYMALI: 

1. Jerzy Kawka, Zawiercie. 2. Jerzy Sapiński, Będzin, 
3. Bolesław Strzałkowski. Wilno. 4. Bogusław Pelc, Gdyina. 
5. Benno Weidner, Zgierz.

Rozwiązania nadsyłać należy do czwartku każdego ty­
godnia. Nagrodę uzyskać może każdy Czytelnik, ktćry nade- 
śle rozwiązanie jednego z zadań. Listy kierować należy pod ad­
resem. Redakcja „Buffalo Billa *. Łódź Piotrkowska 49.

K IP  AKTOR: Antoni W eiss. — Odpow. za ogłoszenia J reklamy Konstanty Łosic.-’ 7 
WYDAWCA: W ydawnictwo . Republika" Sp. z ogr. odo. — Odbito w drukarni własnej. Łódź u! Piotrkowska 49 t 

Konto F.K.O. 68.148, adres Administracji; Łódź, Piotrkowska 49, teL 122-14. Redakcji — teh
64.
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